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Wio eńskie dzienniki w rubryce eko­
nomicznej przepełnione sa od kilku dni 
notatkami i obszerniejszemi artykułami 
w sprawie b a n k u  w ł o ś c i a ń s k i e g o .  
Instytucja, której listy dłużne stały wyżej 
pari, a znajdowały chętnych odbiorców 
daleko po za granicami kraju, oparta na 
pożyczkach hipotecznych, wykazująca przez 
cały szereg lat olbrzymie zyski — nagle 
znajduje się w tahiem położenia, iz jest 
już mowa o o z d r o w i e n i u ,  a nawet 
likwidacyi. Wypłata kuponu i wylosowa­
nych listów dłużnych natrafia w Wiedniu 
I :■bynajmniej na trudności — kurs listów  
nagle spada na 92 za sto — pisma, które 
bardzo życzliwie sprawę banku traktują, 
mimo to nie mogą pominąć kwestyi, czy 
wypłata wypowiedzianych asygnat kaso­
wych pójdzie gładko — najwyżsi wreszcie 
reprezentanci władz rządowych i autono­
micznych w kraju czują się zniewolonymi 
interweniować, celem podjęcia p o m o c n i ­
c z e j  a k c y i .  S łow em , ściany okrętu 
trzeszczą!

Ozemu to przypisać?
Szczegółowa historya „Zakładu kredy­

towego włościańskiego** byłaby bardzo cie­
kawym przyczynkiem do finansowych dzie­
jów Galicyi. Nie tu na nią miejsce. Po­
przestać musimy na tem, co najważniejsze. 
Przedewszystkiem więc należy przypo­
mnieć, że "kiedy Zakład ten tworzono, pod­
niosły się przeciw niemu liczne głosy  
w kraju całym. Były między niemi taJkie —  
zaprzeczyć trudno — których pobudką 
były względy najzupełniej uboczne. Na­
zwiska ś. p Metropolity Litwinowicza i 
ś. p. Ławrowskiego — jeszcze wówczas 
wcale nie „ugoduwca** — wzniecały u nie­
których obawę, że zakład ten będzie w y­
zyskany na rzecz antinarodowej agitacji, 
obawę toin mniej uzasadnioną, iż były 
obok nich nazwiska niewątpli wej pod w zglę- 
dern patryutyzmu czystości. Ale były też 
inne głosy, które z czysto przedmiotowych 
pobudek przed bankiem tym przestrzegały. 
Oto przedewszystkiem powątpiewano, czy 
wobec braku ksiąg hipotecznych włościań­
skich, jest już w ogóle możliwy kredyt 
hipoteczny dla włościan. Obliczano, ze ko­
szta zastawniczego opisania gruntu i w o- 
góle koszta zaciągnięcia małej stosunkowo 
pożyczki, będą tak niesłychanie wysokie, 
iz przy wygórowanym procencie, jaki so­
bie bank z góry zastrzegł, i przy kolo­
salnych odsetkach zwłoki, stanie się to 
ruiną pożyczającego.

Praktyka wykazała, iż obawy te były 
uzasadnione, chociaż nie w tak wysokim

stopniu jak przypuszczano, ale co gorsza,. 
że przyłączyły się do tego okoliczności 
o wiele od tamtych niebezpieczniejsze, j 
Obrońcy zakładu dowodzili, że skoro wło-j 
ścianin mógł opłacać lichwiarzowi od 60 
do 120 pre — to kredyt na 12 prc. bę­
dzie dla niego dobrodziejstwem. Jakoż nie 
było to bez racyi — należało tylko ten; 
kredyt inaczej zorganizować, i z większą 
ostrożnością postępować, dając ten miecz 
obosieczny w ręce. które nim władać nie 
umiały. Pierwszym, największym błędem  
było, pozostawianie zrekrutowanych z ca­
łego świata naczelników bińr powiatowych 
zupełnie bez żadnej miejscowej, obywa­
telskiej kontroli i pomocy. Zostawieni sa­
mym sobie, nie znający ludu, mający na 
oku oczywiście tylko interes zakładu i swój, 
który ich zdaniem polegał na r o z d a n i u  
jak n a j w i ę k s z e j  i l o ś c i  p o ż y c z e k .  — 
naczelnicy starali się pożyczki wyśrubo­
wać do jak najwyższej kwoty, i dawać je 
bez wyboru, zapominając o tem, że przy 
kredycie włościańskim, chociaż hipotecznie 
czy zastawniczo zabezpieczonym, nie to 
prawne zabezpieczenie jest rękojmią re­
gularnej spłaty, ale w pierwszej linii in­
dywidualność pożyczającego. Ta tendeneya 
do rozrzucenia jak największej liczby mi­
lionów między lud, nie znalazła hamulca 
w głównej dyrekcyi lwowskiej, która na­
turalnie pragnęła jak największego rozwoju 
interesu, choćby tylko dlatego, aby tem 
zaimponować przeciwnikom. D a n o  w i ę c  
w i ę c e j  k r e d y t u ,  n i ż  go  w ł o ś c i a ń ­
s k i e  g o s p o d a r s t w a  z n i e ś ć  m o g ł y .

A następnie popełniono ten błąd, w ka­
żdym kredycie, a szczególniej w  hipote­
cznym, a już najbardziej w  włościańskim  
zgubny, że — pozwolono zalegać z rata­
mi. U jednych naczelnikuw biór powia­
towych grała w tem rolę nierozsądna po­
błażliwość — u innych. . inne względy A 
w dyrekcyi głównej? Tam naturalnie o „in­
nych względach “ niemamowy. Aleujednych 
także owa dobroć serca, u innych chęć 
popularności wśród ludu, u innych może 
obliczenie, iż procent zwłoki Miększy jest 
od zwykłego — dość, że Dyrekcya pa­
trzyła przez palce na coraz wzmagające 
się zaległości. To też kto tylko umie czy­
tać bilanse, nie dał się zwieść zamykają­
cej je a zawsze bardzo wysokiej cyfrze 
zysku, bo musiała go zastanowić i zanie­
pokoić wysoka, systematycznie z roku na 
rok wzrastająca pozycya stanu czynnego: 
zaległe procenta zwłoki. Ta pozycya wpły­
wała w bardzo wysokim stopniu na sumę 
czystego zysku — i rzecz naturalna, że 
osłabiała realną tego zysku podstawę.

Ta zgubna wobec dłużników pobłażli­

wość musiała mieć swój koniec. Zaczęto 
się upominać, ściągać, egzekwować. I wte­
dy to pojiwiły się owe rachunki, nieraz 
w dziennikach ogłaszane, których zwykły 
szemat był: Dłużnik X. wziął gotówką 
250 — zapłacił 50 — winien 400 ! Ea- 
chunek szalony, a jednak konieczny, bo 
jeżeli się weźmie do rąk jakikolwiek plan 
amortyzacyjny pożyczki hipotecznej, jeżeli 
się przypuści, że dłużnik zalega przez ja­
kich 8 do 10 lat (a takich wypadków 
było wiele) —  i jeżeli go się wtedy obli­
czy z uwzględnieniem procentu zwłoki, 
rachunek będzie jak dwie krople wody 
do powyższego podobny.

Przyszłą więc epoka egzekucyi i — re- 
gulacyi. Że na podstawie takich rachun­
ków w największej ilości wypadków mu­
siało nastąpić wywłaszczenie, a regulacya. 
t. j. udzielenie nowej pożyczki w całej 
wysokości tego, co się należało, nie mogła 
doprowadzić do pomyślnego wyniku, bo 
pożyczka już bezwarunkowo była za wy­
soką — przeto rzecz prosta, iż zakład 
musiał przyjść w takie położenie, że jest 
mowa o konieczności akcyi pomocniczej. 
Konieczność tę uznajemy. Gdyby nie owe 
miliony listów dłużnych, które p o d  f i r ­
mą  g a l i c y j s k ą  znajdują się po za gra­
nicami kraju — możnaby zakład własne­
mu pozostawić losow a dłużników jego 
wyłącznej opiece sądów, któreby na krzyw­
dę ich pozwolić nie powinny. Ale chodzi tu 
poniekąd o kredyt kraju, o kurs wszyst­
kich pod firmą galicyjską wydawanych 
papierów dłużnych, któreby mogły bardzo 
się zachwiać, gdyby właściciele listów  
dłużnych banku włościańskiego ponieśli 
uszczerbek. Ten wzgląd usprawiedliwia 
najzupeł niej zajęcie się tą sprawą marszał­
ka dra Zyblikiewicza i władz iządowych  
i udział banku krajowego w akcyi ozdro- 
wieni%. Nie wątpimy zaś, że dyrekcya 
banku krajowego nie zaangażuje się do 
niczego, cohy nową tę instytucyę mogło 
na szwank narazić — wówczas bowiem 
lekarstwo byłoby gorszem od choroby. 
Właściciele listów dłużnych banku wło­
ściańskiego powinni wyjść cało z tej spra­
wy — ale też i bank krajowy musi w 
pierwszym rzędzie o własnem pamiętać 
bezpieczeństwie. Będzie to tem łatwiejszem, 
że i rząd powinien coś w tej sprawie 
uczynić, bo nań spada znaczna część od­
powiedzialności. Wszak miał przy banku 
włościańskim swego komisarza!

}
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W  sprawie, o której w artykule wstępnym pi- j 
szemy, odezwała się dziś Gazeta Narodowa. Uzna­
jąc także potrzebę takiego załatwienia sprawy, 
aby uniknąć katastrofy, a żeby z drugiej strony

Bank krajowy w akcyi pomocniczej bmrąc udział 
najzupełniej był ubezpieczony — stawia Gazeta 
następujący program działania :

„I. Przedewszystkiem jak najść.ślejsze zbada­
nie r z e c z y w i s t e j  w a r t o ś c i  aktywów i pa­
sywów Zakładu — w szczególności zaś, co się ty­
czy zabezpieczenia listów zastawnych na posia­
dłościach dłużników i pojedynczych pozycyj w ra­
chunkach bieżących, a wreszcie wartości pokry­
cia asygnat kasowych.

„II. Bezzwłoczne rozpisanie nadzwyczajnego 
walnego zgromadzenia członków Zakłada dla po-: 
wzięcia uchwały co do likwidacyi, a ewentualnie 
dla ustanowienia komitetu likwidacyjnego w myśl 
postanowień § 97 statutów. |

To walne zgromadzenie — ażeby zasługi­
wało na zupełne zaufanie na zewnątrz, powinno 
być złożone pod gwarancyą władz publicznych, ; 
tj. wybory delegatów na owe zebrania powinny 
być przeprowadzone pod kontrolą starostw w myśl  ̂
nowego dodatku do § 98 statutów, a przy pomo­
cniczej interwencyi W ydziałów powiatowych.1*

Międzynarodowy związek policyjny.

B e r lin, 12 stycznia.
(X .) Dzielę się z wami ważną wiadomością. 

Jak  wiadomo, kilkakrotnie już podnoszono myśl 
utworzenia jakiej ligi międzynarodowej przeciw 
kosmopolitycznej rewolucyi. Starała się swego* 
czasu o przeprowadzenie tej myśli Anglia, a prze- 
dewszystkiem Bosya. rada w lidze posiąść śro­
dek obronienia się od własnych podróżujących 
terorystów, nieustannie ją  przypominała. Wreszu 
cie myśl takiej ligi zajmowała k ;edyś mocno ks. 
Bismarka. Musiały jednak powstać jakieś tru ­
dności dyplomatyczne, które stawały na prze­
szkodzie utworzenia antirewolucyjnej ligi o ściśle 
sformułowanych zadaniach. Owa jednak liga nie 
jest już jnum  desidtnum. Nie udało się jej prze­
prowadzić na wielkie rozmiary, postarano się 
więc, aby przyszła do skutku w drobniejszych 
rozmiarach. Inicyatywa wyszła z Berlina. Policya 
tutejsza od pewnego czasu prowadziła tajną ko­
respondencję z władzami policyjnemi innych 
krajów w sprawie utworzenia m i ę d z y n a r o ­
d o w e g o  z w i ą z k u  p o l i c y j n e g o ,  któryby 
objął wszystkie dyrekeye policyi, solidarnie z so­
bą związane wspólnością interesu wytępienia r u ­
chu socyalno-rewolucyjnegn. h n a j  p o w a ż n i e j ­
s z e g o  ź r ó d ł a  mogę wam donieść, iź z w i ą  
z e k  t e n  p r z y s z e d ł  o b e c n i e  d o  s k u t k u ,  
a na c z e l e  j e g o  s t a n ę ł a  d y r e k c y a  d  o -  

I i c y i w B e r 1 i n i e. Na początek do związkn 
przystąpiły władze policyjne kęajow należących 
do środkowo-europejskiegn przymierza oraz około 
niego grupujące się. Najbardziej interesowana 
Bosya z zapałem rzuciła się w ob.ęcia policyi 
berlińskiej. Wszystkie dyrekeye policyi obowią- 
zały sie zbierać fotografie osób podejrzanych o 
socyalizm lub rewolucyjne knowania, z których 
m*ją być tworzone miejscowe albumy. Reproduk- 
cye tych totografij, przesyłane będą do Berlina, 
gdzie ułożone zostanie centralne międzynarodowe 
album socyalistów. rewolucyonistów, terrorystów 
i t. d. Nie jest to tylko sensacyjna wiadomość 
lecz f a k t  n a j a k t u a l n i e j s z y  Wszelkie związ­
ki tajne »ą objawem politycznego niezdrowia i 
niebezpieczną bronią, zwracającą się nieraz prze­
ciw temu. kro jej używa. I  ten przel o tajny poli­
cyjny związek dać może powód do wielu nadużyć.

Kilka uwag o nafcie i wosku ziemnym 
w Galicyi.

i i i

(Odpowiedź auiorowi listu z Galicyi do Kuryera  
Poznańskiego i lwowskiemu korespondentowi 

Czasu (§§).
(Dokończenie.)

Ale nacieszmy się jeszcze „ t y m  m i ł y m  w i ­
d o k i e m ,  ż e  p r z e m y s ł o w c a m i  n i e  s ą  
o b c y .  l e c z  k r e w  z k r w i  s w o i 1*, jak z em­
fazą odzywa się autor listu z Galicyi przez K u ­
ryera Poznańskiego do W ielkopolan.

Jeżeli nazwiska śp. Ignacego Łukasiewicza, 
Klobasy i kilku innych postawić wypada najsłu- 
azniej w pierwszym rzędzie, jako pionierów praw­
dziwych górnictwa naftowego galicyjskiego i je­
żeli im powiodło się przez wytrwałość i rozumne 
kierownictwo przedsiębiorstw naftowych zdobyć 
majątek i zasługę, to z drugiej strony zaprzeczyć 
się nie da. że żydzi galicyjscy przedewszystkiem 
do tego się przyczynili że industrya naftowa 
w naszym kralu do większego nieco stopn a się 
rozwinęła. M ateryalnie korzystniej od reszty lu­
dności postawieni, zdolni, czynni i przebiegli, po­
trafili z industryi nietylko pewien rodzaj sineitu- 
ry dla siebie stworzyć, ale wyrobili z pośród sie­
bie wielu pracowitych robotn-ków. Małe tylko 
w Galicyi znajduje się obszarów ropodajnych, 
gdzieby żydów nie było, wiele z nich znajduje 
się p r z e w a ż n i e  w ich ręku, a niepokaźna li- 
■czba najintratniejszycb terenów naftowych w y ­
ł ą c z n i e  tylko przez nich jest zajęta.

Piekielne to gospodarstwo w ręku żydowskich 
górników, a przecież współzawodniczą oni tu tyl- 
■ko z przedsiębiorstwami innych wyznań i naro­
dowości, gospodarującemi podobnie. Jakżeż bole­
śnie brzmią w uszach naszych słowa Niemca gór­
nika p. Strippelraanna, który w dziele swem 
„die Petroleum  - Industrie Oesterreich - Deutsch- 
lands“ tak się o tych stosunkach rozpisuje: 

„D laczego galicyjskie regiony naftowe musia­
ły być rzucone na łup  zgubnej zupełnie dowol­
nej gospodarki, dlaczego stały się tu możliwymi 
stosunki tego rodzaju, jakie się rozwinęły w Bo­
rysławiu, tym najważniejszym w Galicyi punkcie 
wydobywania wosku ziemnego, dla czeeo stosun­
ki te dziś jeszcze istnieją i długo jeszcze istnieć 
będą, skoro o gruntownej zmianie systemu nie 
można już dziś m yśleć?

„Jeżeli w Borysławiu działalność górnicza prze­
ważnie z inieyatywy ludności żydowskiej samo­
dzielnie i *bez poważnego wpływu rządu rozwi­
nąć się mogła, jeżeli dziś jeszcze istnieje tam 
tylko policya górm cza ad latus starostwa, której 
koszta pokrywają przedsiębiorcy oDłatą 2 złr od 
studni, — jeżeli przestrzeń la podobna do mro- 
wibka, na 150 kwadr, morgach obejmu-e 11 do 
12.000 studni aż do 600 stóp głębokich, — je ­
żeli 10 do 15.000 ronotników zostało tu bez o- 
graniczem a wydanych na łaskę przedsiębiorców 
i dopuszczono, ;e  ci prości wprawdzie i aieoświe- 
ceni ale  jednak.... ludzie, stali się pół-ludzmi, 
okrytym i łachmanom i wszplkkm plugastwem, 
a sm utną swą dolę tylko przez użycie wódki je ­
szcze znośną czyn ią : to atajd tu przed nami za­
gadka, staje kwestya ekonomiczna, która nie ła ­
two znajdzie równą scbie.**

Ciężką odpowiedzialność przed Bogiem, ojczy­
zną i historyą dźwigają ci, którzy są przyczyną tej 
nędzy, którzy śmią publicznie twierdzić, „że  k r a j  
d l a t e g o  d o p u s z c z a  s i ę  o c z y w i s t e g o  
g w a ł t u  n a  z a s a d a c h  e k o n o m i c z n y c h ,

M O T O R  Y Ż Y  C IA .
Powleńć wspńłrzt-Hua w dwóch tomach

43) przez
Autora „MARZYCIELI44.

(Giąg^daiszy)
Dopiero gdy znalazł się w więzieniu , jej obraz zaczy 

la l powoli zacierać się w jego pamięci. Przez pół roku ani 
dyszał o mej. kCzyt nie mogła tak postąpić jak siostra Al- 
;reda i jego narzeczona? Czemuż tam te umiały ckazai Al­
fredow i, ze go kochają, że o nim me zapom niały? 0 !  j&- 
tąż dz.wiią rzewność czuł Iwo w se rc u , gdy wpatrywał się 
w te dwie postaci, stojące zawsze o jednej godzi me w oknie 
trzeciego p ię tra?! Ol jakiż żal miał wtedy do K laudyi, że 
iej w zadumn oicuie nie mógł żobaczycl... 1 kto w ie , czy 
e czasem me byiuy jej nawet ziorzeczył, gdyby oni nie 
była matką jego dziecka. Za to jedno wiele już przebaczał, 
-o było głównym także powodem, dla czego wczoraj z taką 
górą ,ztą do niej spieszy i. Gd) potem ją zobaczył, jej głos 
“Myszat i uczuł na swych ustach jej ust pocałunek o wszy- 
stkiem zapomniał i wszystkiemu uwierzył.)

Lecz, czy mógł wierzyć jeszcze teraz, gdy tak siedząc 
przy trum ience, okiem załzawionem wpatrywał się w siną 
twarzyczkę swego dziecięcia? O! jak on c i e r p ia ł ! . . .  Czyż 
nie lepiej było może umrzeć w ułudzie , niż na samym 
wstępie do nowego życia, zastać zdradę i ból tak i?! . . . 
O! potem , co od Maryanny usłyszał, 0 zdradzie Klaudyi 
nie mógł więcej w ątp ić , przeciwnie w szysiko, co teraz na 
pam ięć  przyw odził, jej winę powiększało. Czyi Karol nie 
uciekł, by o swojej pani nie i iow ić? Czyż na poczekaniu 
uknuta bajka o proszonym obiedzie miała sens jak i?  Czyż 
te czułości, p.eszczoty, pocałunki, nie były na to obliczone, 
by go zm ylić?- Ale mniejsza o wszystko — kobiet lekko­
myślny cli dosyć jest na św iecie, trzeba być na to filozofem 
i nie brać sobie tego zbytecznie do serca, lecz jaka ona 
matka 1 O! takich matek ponoś nie wiele ua ziemi. ...

Otarł łzy, które gwałtem  do oczu mu się cisnęły, 
Tvzir  trum ienkę a a  ręce i dz!ecię raz jeszcze ucałował.

Gdy niedługo potem przyszła procesya z księdzem na 
czele, który po odprawieniu modłów, zwłoki wodą święconą 
pokropił. Iwo uie dał się nikomu zbliżyć do tru m ien k i, 
tylko sam wieko przybił i ua ręce wziąwszy, sam ją  niósł 
ua cmentarz.

M aryanna szła obok, gorzko płacząc; wieś zaś widząc, 
że jakiś pan z miasta niesie trum ienkę sosnową, nie mogła 
wyjść z podziwiema i wkrótce z ciekawości złączyła się cała
z orszakiem pogrzebowym.

Na wieży we wszystkie dzwony uderzono, ksiądz zno­
wu modlitwy odm ówił, raz jeszcze ciało pokropił, dziady 
nosowemi głosami zaśpiew ali: Reguiescat i trum ienka na 
sznurze spuszczona, zniknęła pod ziemią ua wi" :i.

Za kilka m inut widać było świeżą mogiłę, na niej 
krzyż sosnowy który grabarz wbił przy pomocy stolarza. 
Przy mogiłę, z twarzą w dłoniach ukry tą, siedział niezna­
jomy pau z miasta

Gdy M aryanna przez bram ę cm entarną; w ychodząc, 
łzy fartuszkiem obcierała, jakiś w ieśniak, który szedł na 
końcu , mówił do siebie półgłosem :

— Dziwny człow iek! .  . .  Ani się przeżegnał, ani pa­
cierza nie zm ó w ił, a teraz siedzi tam i płacze.

Rozdział dwudziesty pierwszy.

Broń obosieczna.
Piękna generałowa dzień cały była niespokojna. Do 

miasta nie w yjeżdżała; z osób, które się w ciągu dn ia  zgło­
siły, żadnej nie przyjęła; przechadzając się po buduarze, 
często nadsłuchiwała; niekiedy wyglądała przez okno, by 
się przekonać, czy Iwo nie nadchodzi. Od wczorai o nikim 
nie m yślała, tylko o nim  i nikt jej od wczoraj tak nie ob- 
cnodził, jak on! K laudya, w rzeczy samoj kochała Iwona.

Różne są atoli m iłości, jak różne charaktery i tem pe­
ram enty. Jed n a  kocha wszystkiemi w ładzam 1 ducha, uczu­
ciowo , podniośle ; druga całą potęgą krwi gorącej, zmysło­
wo, namiętnie. Miłość pierwszej towarzyszy po za grób je ­
szcze cieniom ukochanym ; miłość drugiej często kończy bię 
z ch w ilą , gdy postać ukochana z oczu znika. Tak kochała 
Klaudya. Miłości innej nie rozumiała nawet.

Już zmrok zaczynał zapadać, gdy we drzwiach Iwo 
stanął. Rzuciła się ku niemu z okrzykiem radości; w poło­
wie jednak drogi stanęła, przerażona wyrazem jego oblicza.

W czoraj, cboć dopiero z tamtego świata w rócił, był 
ideałem  — dziś ruiną. Twarz pomarszczyła mu się i pożół­
kła ; oczu, tych oczu, w które Klaudya całemi godzinami 
lubiła sie wpatrywać, pod brwią ściągniętą , prawie widać 
n ie b y ło ; na usiach, mimo gęstego zarostu c z u ć  było uśmiech 
gorzki i bolesny razem — w ogóle wyglądał jak człow iek , 
który przyniósł tu w piersi piekło całe. _ _

Chciała coś przem ów ić, lecz odwagi jej brakło. On ją 
uprzedził.

— Wracam z pogrzebu — rzekł głucho
— Iw on ie! —  law ołała , nie zrozumiawszy znaczenia

tych słów. . , .
  Tak jest . . .  wracam z pogrzebu — z naciskiem

powtórzył — z pogrzebu twego dziecka, pan.
—  A ch! — krzyknęła, oburącz za serce się chwyta­

jąc i u nóg mu upadła.
On ani się ru szy ł, tylko na leżącą spojrzał W  rzeczy 

samej omdlała. Poznać to można było po blado-sinej twarzy 
i szty wnem ciele. Widząc że się nie rusza , chciał kogo 
przyw ołać, ona atoli zbudziwszy się nagle, usiadła na dy­
wanie i t£koma oczy przecierając, eichu przem ówiła:

— Dlaczegoś mnie tak przestraszył, Iwonie, dlaczego? 
Wszak to być nie może, wszak mój Gucio żyje!

— Nie p a n i, nifi żyje i um arł przez ciebie!
— Przezeunnie? A czemu nie przez (rabie?! — krzy­

knęła , zrywając się jak lwica zraniona. — Jeżel .n ja  * .nna . 
to niem niej i ty! Ozemu mu życie dałeś?  U m arł mój Gucio, 
u m arł!  o ia nieszczęśliwa! — zawołała głosem serce roz­
dzierającym i twarz sobie zasłoniwszy, szlochać zaczęła. —
O! biedne moje dziecko, biedne!

— Gdybyś pani była więcej za jego życia o niem  nc y- 
śliła , teraz nie potrzebowałabyś ani krokodylich łez wyle­
wać, ani rozpaczy udawać.

— Ja  n’C udaję ! J a  mego Gucia kochałam nad wszysiko!
— Nad wszystko ? Być mo ż e . . .  jednak nie ty le , co 

sieb ie .... Do domu go nie wzięłaś z obawy przed obmową; 
przynosić go nie pozwalałaś, by kto przjroadiriem u ciebie 
go nie zobaczył; sama do Zalesia nie jeździłaś, boś czasu

nie miała. O ! zaiste dowody m iłości, któreś mu składała,
tak były wielkie i widoczne, że tylko taki, iak ja  człowiek, 
może im nie wierzyć i zaprzeczyć ich istnieniu.... Wszakże 
na moje szczęście żyje M aryanna i ta mi powiedziała, jaką 
byłaś pani m atką!

Po wzruszeniu, które w pierwszej chwili byto dość 
gw ałtow ne, Klaudya uspokoiwszy się trochę, podniosła g ło­
wę i odrzuciła Iwonowi w oczy :

—  A pan jakim byłeś ojcem ? Gdy się ma obowiązai, 
n ie  powinno się robić szaleństw i życia swego narażać!

— Ja  mam także obowiązki w obec mojej ojczyzny, 
bom m ężczyzna!

  A ja mam dla spółeczrństw a i towarzystwa, które
mnie otacza, tom  kobieta!

— Nie wątpię pani i tylko sobie się dziw ię, że zaraz 
wczoraj nie domyśliłem się całej p raw dy , zastawszy tu tak 
liczne grono gości dostojnych. Dziś wszystko rozumiem . 
Jak  dłuso był^m wolny, m ów iłaś, że mnie kochasz i bvć 
nawet może, żeś mnie wtedy kochała miłością poziomą, 
zw ierzęcą, która po za rozkoszą zm ysłow ą, nic nie w idzi, 
nie żąu a , nie p rag n ie ! Gdy mnie wtrącili do więzienia i 
tej miłości ci brakło , znalazłaś sobie innych ....

— A pan chciałeś, bym ci w ieruą i wtedy jeszcze 
została, gdy popełniwszy wielkie szaleństw o, należałeś już 
do nieboszczyków? Cha! cha! cha! — przez łzy śmiechem 
parsknęła — ależ to wyborne! wyśmienite! A czy zapom­
niałeś, panie Iw onie, jakie to nauki niegdyś mi daw ałeś? 
Gd gś żądał odem nie, bym męża dla ciebie zdradzała, zape­
wniałeś mnie uroczyście, że nie m» innej religii prawdzi­
wie wzniosłej i św ię te j, krom religii natury  i że ona żąda 
od człowieka, by sobie nie odmawiał tyeb przyjemności i 
rozkoszy, które natura sama stworzyła. W edług ciebie, grze­
chem to jest ty lko , co przeciw nafurz“ wykracza A czyż 
jam się dopuściła tego gr&e-*hu, znalazłszy sobie po umar­
łym  kochanku, innego kochanka?

— K obieto! więc tak otwarcie przyznajesz się do tego?
(C. d. n .)
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g d y  i  n a j z d r o w s z e  z a s a d y  e ko n o  m i i  po­
l i t y c z n e j ,  n a w e t  n i e z a c h w i a n e  j e j  pe­
w n i k i  s t a j ą  t u  w k o l i z j i  z i n t e r e s a m i  
n a r o d o w y m i ;  to jest p o w o d e m ,  ż e p o ­
ś w i ę c a m y  p i e r w s z e  n a  k o r z y ś ć  d r u ­
g i c h .  “ C z y ż  t o  p r a w d a ,  i  o t o  w i m i ę  
m i ł o ś c i  o j c z y z n y  s i ę  d z i e j e ? ! !  N i e !  
tysiąc razy — nie!

1 na czyjąż to korzyść gubi się duszę, mienie 
i przyszłość ty ęcy ludności roboczej i włościań­
skiej ?!

A utor listu z Galicyi potrafił razem zebrać 
„plejadę" z 10 nazwisk wybitniejszych przedsię­
biorców Polaków złożoną, aby wykazać, „ż e 
p r z e m y s ł o w c a m i  n i e  s ą  o b c y ,  a l e  k r b w  
z k r w i  s w o i " !  My potrafimy obraz ten  skom­
pletować.

W  roku 1875 zestawił ś. p. Edw ard W inda- 
kiewicz następującą tabelę przedsiębiorstw nafto­
wych i woskowych w Borysławiu:

1. gal. spółka oleju skalnego" (G artenberg 
i Goldham m erj. (żydzi).

2. H. D ingler z morawskiej Ostrawy (niemiec)
3. 73 większych żydowskich przedsiębiorców, 

z których każdy do 50 szjbów  (a rzadko 15 ra­
zem), na różnych miejscach porozrzucanych po­
siada, a

4. 779 drobnych żydowskich przedsiębiorców, 
z któryeh każdy ma jeden albo kilka szybów 
własnych, albo też jest uczestnikiem  przy innych 
szybach z rozmaitemi udziałami.

W  Mrażnicy znajdują się kopalnie ropy p. 
Lindenbauma, Backenrotha, W erdingera. W Scho- 
dnicy 1. galic spółka i spółka żydowska Baeken- 
roth i wzorowe kopalnie nafty księcia Sondern- 
hausen racjonalnie prowadzone przez p. K n au n

W Płowcach spotykamy nazwisko przedsię­
biorcy naftowego M eiera Engelharta,

W Dźwinaczu koncesjonowano następujące 
przedsiębiorstw a: 1) naftowa krakowska polska
spó łka ; 2) Mendel Pfeffer i Johna F a h n ; 8) 
Tetzioff i spółka 4) Moaes Lacher i Abrah. Bir- 
kenthal, M. Pt* ffer i J. F a h n ; ó) Moses i La- 
cher i spółka; 6) Berson i spółka i Schmuel 
D rim er; 7) Edw ard B re d t; 8) W inkler Salomon 
i Schumel Drim er ; 9) Goldberg Bunsch i spółka

W Siaruni napotykamy następuiące przedsię­
biorstwa:

1) Briwetz Beri i spółka. 2) G erner Szaja i 
D riim iner 3) Scharf Jankel, 4) W inkler Salo­
mon i L. Berson i 5) Wolfram Josel, Ehrlich 
Wolf, Mendel Pfeffer i Johna Fahn.

Nie będę was więcej trudził dalszem wylicza­
niem przedsiębiorstw żydowskich lub nie-polskich. 
Od czasu Windakiowicza mogło nie jedno się 
zmienić, ale stanowczo twierdzę, że liczba przed­
siębiorstw żydowskich wzrosła raczej, aniżeli się 
zmniejszyła. Dziś przeważnie rzucili się oni na 
Kołomyjskie i okolicę Polany.

Przedstawiłem opłakany stan górnictwa nasze­
go nattowego. Nie chcąc się narazić na zarzut 
stronniczości przytoczyłem wyjątki z dzieł dr. 
W ładysława S z a j n o c hy , profesora geologii przy 
uniwersytecie krakowskim, śp. Edwarda W i n- 
d a k i e w i c z a  i S t r i p e l m a n a .

Obok prezydenta miasta Krakowa dr. W ejgla 
i p. Hausnera, którzy w roku 1874 przemawiali 
za zasndą wolności górniczej, postawić należy p. 
Szajnochę, który w dziele znakomitem „Gorni- 
etwo naftowe w Galicyi woliec ustawodawstwa 
górniczego" wypowiedział to wszystko, co rozum 
i serce miłością dla kraju przejęte wypowiedzieć 
musiało, bez oglądaniu się za popularnością w 
pewnych kołach. Ktoby z czytelników lepiej o 
kwestyi naukowej chciał się poinformować tego 
odsyłam do dzieła pana dr. Szajnochy.

Szczegółowe badania wykazały, że wpływ gór­
nictwa nattowego w rozmaitych obszarach ropo­
dajnych naszego kram rozmaicie się 'objaw ia, że 
jednakowoż tam, gdzie dobywanie nafty dzieje 
się przez wielką liczbę małych przedsiębiorców, 
widoczną jest demoralizacja i zubożenie włościan 
i robotników; tam zaś gdzie większe i uregulo­
wane przedsiębiorstwa się potworzyły, szczegól­
niej zaś na tych punktach, gdzie przez Lat ośm 
bez przerwy (1854— 1862) trwająca bezwarunko­
wa należność wosku ziemnego i nafty do m ine­
rałów zastrzeżonych mogła znaleść zastosowanie, 
pod każdym względem pomyślny wpływ na lu­
dność się okazuje.

A teraz na zakończenie jeszcze słów kilka dla 
p. lwowskiego korespondenta Czasu (§§). Ręczy­
my mu, że nasza ultima ratio nie jest „jedno­
stronne tylko pojmowanie materyalnego sukcesu" 
że i my mamy serce szczere i gorąco kraj nasz 
miłujące, że pracujemy w nafc ’e i wosku w po­
cie czoła, że nie ex cathedra, ale „wobec pra­
ktyki" głos nasz podnieśliśmy, że nigdy nie mie­
liśmy in tenc ji obrażać go i przepraszamy najser­
deczniej za użycie kilku, w chwili ferworu, uży­
tych wyrażeń, że niebylibyśmy nigdy za pióro 
uchwycili, gdyby był pan korespondent lwowsk. 
do Czasu walki nie rozpoczął. Jak pan kore­
spondent do Czasu tak i my hołdujemy zasadzie 
„jako kto może dla dobra publicznego niechaj 
dopom oże." Ponieważ wywodów autora listu z Ga­
licyi poważnymi nazwać nie możemy, ponieważ 
„milionów /  kopalń na wykupywanie dóbr szla­
checkich" nie tak łatwo dobyć, bo gdyby je ła ­
two było zdobyć, dlaczego nasza szlachta ich nie 
zdobywa, na podreperowanie zadłużonych mająt­
ków, ponieważ szarańczę Prusaków moZbmy po­
wstrzymać rozumnem zastosowaniem prawa gór­
niczego. ktoreby też kark skręciło zdaniem na- 
szem podatkowi, nałożonemu na rafineryę nafty 
przez p. Dunajewskiego, ponieważ jesteśm y przy­
jaciółmi porządku i ludu naszego, przeto dom a­
gać się będziemy, aby rozporządzenie Najjaśniej­
szego Pana z roku 1862 dosłownie brane było 
a nie przekręcane, aby legalnymi środkami dążyć 
do bezwarunkowego poddania nafty pod regale i 
aby urzędy górnicze, jako powołane jedynie do 
tego, miały władzę nad górnictwem  naftowem i 
woskowem.

Ziemie polskie.

(Droga żelazna Pińsko Żabińska. — Zapis hr. Bra- 
nickiej. — — Opór stawiany ger-nanizaoyi na Ślą­
sku pruskim. — Tajemnicza osobistość schwytana 

w Pełplinie.)
M inisterstwo wojny ogłosiło sprawozdanie o 

kosztach budowy d r o g i  ż e l a z n e j  P i ń s k o -  
Ż a b i ń s k i e j .  Ogólny koszt wynosił dotychczas 

*37.300 rs. Znaczenie strategiczne tej drogi,

w edług Nowosti, okaże się w całej pełni dopien 
po ukończeniu budowy drugiej części tej kolei 
— od Pińska przez D niepr do Homla w gub. 
mohilewskiej. Wówczas bowiem błota poleskie 
będą w swoim rodzaju obozem oszańcowanym, 
pomiędzy dwiema armiami, cofającą się i nacie­
rającą.

Kijowska Zaria  pisze o z a p i s i e  hr.  B r a  
n i c k i e j :  W edług projektu szkoły ludowe rol-
niczo-rzemieślnicze otwierane będą stopniowo we 
wsiach należących do dóbr zapisodawczyni w któ- 
rycn grom ada zgodzi się na poniesienie pewnych 
kosztów, niezbędnych przy początkowem urządze­
niu szkoły. Jeżeli w będących obecnie na planie 
ośmnastu wsiach gromady nie zgodzą się na po­
wyższy warunek, to szkoły otwarte zostaną w in ­
nych wsiach do hr. Branickiej należących w po­
wiecie radomyślskim. kaniowskim i Wasilkowskim.

Z kapitału 280.700 ofiarowanego przez hr. Bra- 
nicką projektują użyć 21.000 r. s. jednorazowo 
na założenie 18 szkół i dwóch oddziałów rze­
mieślniczych, na utrzym anie zaś tych szkół asy- 
gnować corocznie 9260 rs. z procentów od kapi­
tału zapasowego.

Żywioł polski i świadomość narodowa na Ślą­
sku pruskim  zdaje się wzmagać, wnosząc z ża­
lów Schles. Ztng., która skarży się na systema 
tyczny o p ó r ,  s t a w i a n y  p r z e z  P o l a k ó w  
g e r m a n i z a c j i  l u d u .  Przyszło do tego —  
denuneyuje ten szacowny organ — że rodzice 
wbrew rozporządzeniom władz szkolnych zagazują 
swoim dzieciom mówić po niemiecku. Przy pe­
wnej rozprawie sądowej w Katowicach powołani 
na świadków uczniowie wyższych klas elem entar­
nych z Laurahiitte, nie przyznali się do znajo­
mości języka niemieckiego i musiano skutkiem 
tego z wielką trudnością prowadzić rozprawę po 
polsku. Śledztwo jednak wykazało, że chłopcy 
mówili płynnie po niemiecku, lecz matki zabro­
niły im używać tego języka przy rozprawie są­
dowej. Pocieszający ten fakt dowodzi, że rozpra­
wy w sądach pruskk h musiałyby być prowadzone 
po polsku, gdyby ludność nasza umiała bronić i 
chciała korzystać z praw jej przysługujących.

Jakaś o s o b i s t o ś ć  z pod ciem nej gwiazdy 
p o c h o d z e n i a  r o s y j s k i e g o  oświadczyła w 
Pełplinie, o czem niedawno donosiliśmy, iż m a  
z l e c e n i e  z a b i c i a  k a n c l e r z a  n i e m i e c ­
k i e g o .  O tej tajemniczej osobistości Warszaw- 
skij Dnetcnik pisze w ostatnim numerze: „W N . 
Wrem. czytamy nader interesującą wiadomość 
zaczerpniętą z Gazety Gdańskiej. W końcu wrze­
śnia, czy też na początku października r. z. przy­
była do Gdańska osoba nieznana i przedstawiła 
się generalnem u konsulowi rosyjskiemu jako agent 
rządu rosyjskiego, któremu polecono pisać donie­
sienia dla genera ł-gubernato ra  warszawskiego. 
Nieznajomy prosił, aby konsulat podjął się wy­
syłania tych doniesień. Osoba ta napisała trzy 
listy, w jednym  z nich donosiła gen.-gubernato­
rowi Hurce o zamachu na jego życie, wymienia­
jąc nazwiska spiskowców. W krótce potem  w P e ł­
plinie przedstawił się miejscowym władzom po­
dróżny nie mający żadnych rzeczy prócz s trzy ­
kawki do morfiny. Podróżny ten nazwiskiem 
Dusseldorf oświadczył, iż jest oficerem rosyjskim 
i że ma polecenie zabicia kanclerza niemieckiego. 
Ponieważ jednak czynu tego spełnić nie chce, 
przeto prosił, ażeby odstawiono go do Berlina, 
gdzie się przedstawi posłowi rosyjskiemu. Nie­
znajomego, który teraz mianował się Piątkowskim, 
oddano sądowi.'

Staraliśmy się dowiedzieć) co jest prawdą w tem 
opowiadaniu Now. Wrem., zakrawającem na ka­
czkę dziennikarską i z pewnem zdziwieniem prze­
konaliśmy się, iż wypadek opisany przez Now. 
W rem  je s t prawdziwym. W istocie jakaś podej­
rzana osobistość przychodziła do konsula rosyj­
skiego w Gdańsku w październiku i wysyłała li­
sty do gen^rał-gubernatora warszawskiego. Takiż 
list i pod tym adresem oddany został przez oso­
bę nieznaną, przybyłą od strony P rus do kordo­
nu granicznego w gub. łomżyńskiej. Władze g ra­
niczne przypuszczają, iż tą nieznaną osobą jest 
Serafin Bolakiewicz, mieszkający przedtem w gub. 
łomżyńskiej za paszportem austryackiem. który 
następnie potajemnie przeszedł granicę i dostał 
się do Gdańska, gdzie udawał agenta tajnej po­
lic ji i opowiadał o zamiarze otrucia gen. Hurki. 
W Warszawie nie zwracano uwagi na doniesie­
nie tej tajemniczej osobistości. Dziś podejrzywają 
ją i o inne złe zamiary. Przedewszystkiem zaś 
należy rozstrzygnąć: Serafin Bolakiewicz, Jan 
Piątkowski i Johann  von Dtisseldorff czy to nie 
jedna i ta  sama osobistość z liczby tych, które 
może i są w stanie zabić za pieniądze."
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Przegląd polityczny.

K r u k ó w ,  16 stycznia.

W  sprawach wewnętrznych austryackich panuje 
chwilowo zupełna cisza, którą może hr. Taaffemu 
pozazdrościć jego węgierski kolega, tak bardzo 
przez opozycję konserwatywną utrapiony p. (fi­
sza. N iedługo jednak potrwa ten błogi spokój, 
będąc; tylko ciszą przed burzą, jaka się już 
w przyszłym tygodniu podniesie przy rozpoczę­
ciu obrad Rady państwa. Stronnictw a gotują się 
do walki. Zjednoczona lewica jest już sproszona 
na posiedzenie kluoowe dnia 21 b. m .— A Koło 
polskie ? O niem wiemy tylko, że p r a w d o p o ­
d o b n i e  będzie zwołane na ten  sam term in, 
w przeddzień zebrania Rady państwa — wszakże 
do dzisiaj jeszcze posłowie nie otrzymali zapro­
szeń. Dowiadujemy się także, iż w sprawie języ­
kowej ze strony polskiej będzie zapewne prze­
mawiał p. H a u s n e r .

Kreuz-Ztg. której artykuł w sprawie języka 
państwowego w Austryi streściliśmy przed paru 
dniami — powraca zuowu do wewnętrznych sto­
sunków austryackich. Zdaniem organu tego, P o ­
l a c y  n i e  m a j ą  j u ż  n i c  w i ę c e j  w Au-  
s t r y i  d o  ż ą d a n i a  — posiadają bowiem taką 
miarę samodzielności, że bez narażenia „jedności 
państwa" już jej rozszerzyć nie można. Wiemy 
aż nazbyt dobrze, jak ta „samodżielność" w p ra ­
ktyce wygląda — i jak zarówno ustawodawstwo 
krajow e, jak i adm inistracya na każdym kroku 
są krępowane względami na Wiedeń. Dalej pisze 
Kreuz-Ztg, że C z e s i  wprawdzie jeszcze me za 
szli tak daleko jak Polacy, ale uzyskali oni w o-

s ta tn fen  latai-rf w ie le , cz>go w czasie polityki 
biernej nawet się nie spodziewali (?). Jeżeli tedy 
przyzna im się więcej, to przyjdzie chwila, kie­
dy już nie będą oni uważali za rzecz konieczną, 
objawiać więcej konserw atyzm u, niż istotnemu 
ich usposobieniu odpowiada, i okaże się wtedy, 
że daremneuii były ofiary, które uznano za sto­
sowne poczynić dla jedności państwa. Innem i sło­
wy, Kreuz-Ztg, straszy konserwatystów austrya­
ckich, że przyjdzie chw ila, kiedy żałować będą 
poparcia, udzielonego dotychczas Czechom. Z te­
go też stanowiska — tak kończy pruski organ — 
zachowanie się L ienbachera nabiera wysokiego 
znaczenia!

K o ł o  p o l s k i e  w B e r l i n i e  wybrało na 
następne cztery t;godn ie  do komisyi parlam en­
tarnej pp. prezesa Koła, dr. Szumaua, Kaź. Kan- 
taka i ks. dr. Stąblewskiego ; na zastępców zaś 
pp. W ład. Wierzbińskiego i Teofila Magdziń- 
skiego.

Dzienniki niemieckie nie przestają przeżuwać 
kandydatury ks. E d m u n d a  R a d z i w i ł ł a  n a  
k o a d j u t o r a  a r c h i d y e c e z y i  p o z n a ń ­
s k i e j ,  jakoby mającego działać w zastępstwie 
kardynała Ledóchowskiego. Najprzód niewiado­
mo dotychczas czy podobna kandydatura w rze­
czy samej była kiedykolwiek postawiona. Upada- 
dają przeto same przez się dalsze wnioski wy­
snuwane z tej kom binacji, sztucznie przez dzien­
niki niemieckie ukonstruowanej. Smiesznemi są 
po prostu elukubracye na ten tem at b a d . Lun - 
des Ztg. Zdaniem tego dziennika ks. Edm und i 
w ogóle cała r o d z i n a  R a d z i w i ł ł ó w  m a  
być f a n  a t y  c z n i  e p o 1 s k ą, co się nie zga­
dza z rzeez) wistością. Prałat ks. Edm und Radzi­
wiłł niewątpliwie jest klerykałem czystej wody, 
lecz n ig iy  mu się zapewne nie m arzjło , stać na 
czele ooozycyi przeciw falkowsko-bisinarkowskim 
ustawom majowym. Może się przeto nie obawiać 
Bad. Landes Ztg  , aby prałat ks. Edm und Ra­
dziwiłł, w razie mianowania go koadjuloreni, ze­
chciał i pofrafił „zlanatyzować ludność W. Ks. 
Poznańskiego w taki sposób, aby Prusom mogło 
grozić oderwanie się W ielkopolski od związku 
państwowego".

Bad. Landes Ztg. twierdzi, iż ks. Edm und 
Radziwiłł prągnie zostać papieżem. Być moż^, że 
młodemu prałatowi kiedyś we śnie, wśród n ie ­
spokojnie przppędzenej nocy, przebiegła przez 
mózg myśl zostania w przyszłości papieżem. — 
Zbyt on jest jednak realnym, aby na jawie mógł, 
wierzyć w urzeczyw istn icie  się tego senneg* 
marzenia. Możemy zapewnić Bad. Landes Ztg . 
iż rodzina Radziwiłłów, która kiedyś prowadziła 
politykę na własną rękę, dziś przestała odgrywać 
polityczną rolę i dla żadnego z państw p o d z ­
biorowych nie jest staatsgefaehrlich.

O odwiedzinach k r ó l e w i c z a  p r u s k i e g o  
u p a p i e ż a  nie ustały jeszcze domysły i komen- 
rze . Dziennik papieski Moniteur de Iiome pisze
0 nich w telegramie berlińskim: „Dzienniki ka­
tolickie niezadowolone są z tego, że sprawozdanie, 
podane przez Nat. Ztg. o spotkaniu się króle­
wicza z papieżem, dotąd nie doczekało się za­
przeczenia ze strony dzienników półurzędowych. 
Z tej okoliczności snują ten wniosek, że Bismark 
istotnie dał królewiczowi d o k ł a d n ą  i n s t r u ­
k c j ę ,  by z papieżem w sprawie sporu koś dol­
nego nie zapuszczał się w ż a d n e  u k ł a d y ,  l o  
s i e  o b a w i a ł ,  Że k r ó l e w i c z  m ó g ł b y  s i ę  
z a c h w i a ć  w Sw ych p r z e k o n a ń  a c h  p o d  
w p ł y w e m  m ą d r o ś c i  L e o n a  XIII. Mimo 
to odwołując się na tę wizytę królewicza robią te 
dzienniki uwagę, że Bismark ustępując przed nie- 
zachwianą wytrwałością ludności katolickiej, czuje 
się z m u s z o n y m  d o  z a w a r c i a  p o k o j u
1 do uznawania w papiestwie potęgi moralnej 
i politycznej."

Chociaż zdanie wyżej przytoczone nadesłano 
Moniteurowi z Berlina, mimo to jest ono raczej 
wyrazem przekonań panujących w W atykanie; 
lecz z drugiej strony nie można zaprzeczyć, czy 
katolicy niemieccy na tę sprawę właśnie tak się 
zapatrują, chociaż trudno przytoczyć ustępy z dzien­
ników katolickich w N iem czech , któreby takie 
zdan a zawierały.

W B e r l i n i e  rozpoczęła się wielka rozprawa 
nad projektami do nowych podatków, mianowi­
cie o podatku od rent. Stronnictwo liberalne jest 
przeciwne wszelkim zm ianom ; stronnictwo cen­
trum  będzie głosowało za projekt! m, jeż > i ?nie- 
sienie najniższych kategoryj podatkowych ni- po­
ciągnie za sobą ukrócenia prawa wyborczego, któ­
re właśnie od tych podatków było zależne. A po­
nieważ stronnictwu konserwatywne gtosuje za 
projektem, więc przyjęcie iest bardzo prawdopo­
dobne, bo na 433 członków Sejmu jest konser­
watywnych 114, wolno konserwatywnych 55, 
centrum  97, a t. z. sccesyonistów z Polakami 21.

A puchtin wydał uowy rozkaz w z b r a n i a j ą ­
c y  u c z n i o m  u c z ę s z c z a n i a  n a  o d c z y t y  
p u b l i c z n e .  Oywilizator ten zamyka przed mło­
dzieżą sale prelekeyjne, aby uszów jej nie do­
chodził dźwięk mowy ojczystej.

Zamianowani Bu te  n i e  w a r e p r e z  e n t a n -  
l e m  R o s y i  p r z y  W a t y k a n i e  według obie­
gających w Petersburgu pogłosek, jest już faktem 
dokonanym. No wy agent dyplomatyczny miał 
już zawiadomić kardynała s-kretarza o postano­
wieniu swego rządu. P o zo sta ją  ty lk j do zała­
tw ienia kancelaryjne formalności.

Rosyjskie m inisterstwo finansów "głosiło p r e ­
l i m i n a r z  b u d ż e t u  na rok 1884. Dochody 
mają uczynić 792.264 .073  ru b li, wydatki zaś 
801 ,997.412 rs. Deficyt 9 ,638 .829  ma być po­
kryty przez zaprowadnenie opłaty stemplowej 
w Królestwie Polskiem i nałożenie podatku na 
znaczniejsze przedsiębiorstwa przemysłowe i han 
dlowe. M inister skarbu objaśnia niedobór w do­
chodach państwa w ubiegłym ruchu obniżeniem 
cen zboża, wynikłem z powodu wzrastającej kon­
kurencji amerykańskiej. Następstwem  zastoju w 
handlu zbożowym był brak pieniędzy u w łaści­
cieli ziemskich i kupców zbożowych, skutkiem 
czego zmniejszyło się zakup no wyrobów fabry­
cznych, a fabryki i tak produkują już więcej niż 
potrzeba, co szkodliwie wpływa na bieg in tere­
sów. W celu poprawienia finansów, m inister pro­
ponuje przestrzeganie oszczędności, ulepszenie sy­
stemu podatkow ego, rozciągnięcie opieki nad 
wszystkiemi gałęziami przemysłu krajowego, po 
trzebującemi protekcy’, rozwinięcie trwałego i do­
stępni go dla każdego kredytu i nareszcie ulepsze­
nie oraz utrwalenie systemu monetarnego i kursu

wekslowego bez szkody dla przemysłu i bez u tru­
dnienia obiegu pieniężnego.

Wczoraj przytoczyliśmy zdanie pełnomocnika 
chińskiego Tsenga umieszczone w Deut. Monat- 
schrift o obecnym stanie sporu c h i ń s k o - f r a n -  
c u s k i e g o .  Zdanie to wywołało w dziennikach 
francuskich wielkie zdziwienie. Niektóre z uieh 
sądzą, że teraz dłuższe sprawowanie poselstwa 
przez Tsenga jest wprost niemożliwe, jeżeli w ia­
domość ta okaże się prawdziwą.

Mimo to właśnie tego samego dn ia , kiedy 
dzienniki francuskie tak ostro Tsenga o-ą - iły, 
t. j. 14 b. m. tenże pełnomocnik ze swym kre- 
taizem  przybył z Anglii do Calais i ndal się na­
tychm iast do Paryża widocznie w zamiarze zro­
bienia nowej propozycyi gabinetowi francuskiemu.

Tymczasem w Tonkinie drobna wojna nie ustaje. 
W edług Reutera Office z Hong kong były znowu 
małe starcia z t. z. korsarzami dn. 1, 2. i 4 sty­
cznia. We wszystkich tych spotkaniach pobito 
ich smuszono do cofania się z znacznemi stra­
tami. Z tego samego źródła dochodzi wiadomość, 
że regularne wojsko chińskie spieszy wzmocnić 
załogę twierdzy Bakninh. Dawniej donoszono że 
na przyległą wyspę Hainan wysłano silne posiłki, 
że przystęp do miasta Kantonu zamknięto torpe­
dami, —  wszystko to każe przypuszczać, że Chiny 
rzeczywiście gotują się do obrony, bo przypuszczają 
bezpośrednią wojnę z F ranc ją .

W e F r a n c y i  a szczególnie w Paryżu jest 
teraz bardzo wielu robotników bez zarobku. Dn. 
13. b m. zgromadzili się tacy bezrobotni w liczbie 
około 2000 — i przemawiali nie tylko za sieb ie . 
ale i za 150 tysięcy innych, którzy podobnie m a­
ją być bez pracy i zarobku. Po długich burzliwych 
rozprawach uchwalono rezolucyą tej treści że 
„jedynem i ostatmein zbawieniem jest rew olucja 
i to co rychlej." Po uchwaleniu tej rezolucji i 
po wyczerpaniu porządku dziennego, a tem sa­
mem po zamknięciu prawidłowem zgromadzenia 
potworzyły się grupy, wyśpiewujące i wykrzyku­
jące, : precz z policyą!" Dopiero teraz wmięszała 
się policja, która od początku była obecną na 
zgromadzeniu, rozpędziła zgromadzonych i uwię­
ziła kilku opornych.

Sprawa rew izji konstytucji jest głównym przed­
miotem dyskusyi tak w dziennikach, jak w k lu ­
bach. Skrajna lewica ułożyła już projekt tej re- 
wizyi i zebrała nań 80 podpisów posłów. Pro­
jekt ten pojawi się w izbie jeszcze tego tygodnia 
wbrew zamiarom F e rry ’ego, który zapowiedział, 
że projekt jego ma się odnosić tylko do dwu 
punktów konstytucyi, mianowicie do składu sena­
tu i do sposobu głosowania na posłów, źe wy­
stąpi z nim dopiero po świętach wielkanocnych 
i że przedłoży go najpierw w sepacie. Jn>. 
naprzód można na pewno przypuszczać, żo wnio­
sek lewicy się nie utrzyma w izbie, ale przyczy­
ni się do wyjaśnienia sytuacji.

W  I r l a n d y i  nienawiść między anglikański­
mi Oranżystami a katolickim' narodowcami wre 
dale1. Rodzimi Irlandczycy chronieni przez poli­
c ją  i wojsko od nierównie iu-zniej zgromadzo­
nych na m etingu Oranżystów w Dromore zapo­
wiedzieli nowe zgromadzenie, na dzień 16. b. m. 
a na niem mowy kilku pswiów. Na wiadomość 
o tem i Oranżyścl wezwali anglikanów, fey tegoż 
samego dnia w temże samem mieście t. j. w 
B laek lio n  z e b ra li Bię j i k  n a jlic zn ie j, jeże li tym-
czasem rząd nie zakaże wszelkiego zgromadzenia 
A ponieważ rząd — przynajnr jej dotąd —  nie- 
wydał żadnego zakazu, szanując konstytucyjną 
swobodę zgromadzeń ludowych, lecz natomiast 
zgromadził znaczną siłę zbrojną, więc znowu jak 
w Dromore przyjdzie do tego, że siła zbrojna, 
będąca w rękach rządu, będzie na to użytą, aby 
bronić przeciwników rządu przeciw prawdopodo­
bnej napaści na nich ze strony zwolenników rzą­
dowych. bo w tej części Irlandy. Oranżyści mają 
nad narodowcami przewagę liczebną; w innych 
częśfiiach wyspy musiałab; policja bronić Oran­
żystów od niebezpiecznej napaści narodowców........

Sprawy szkolne-

(Reforma szkol średnich.)
W ie d e ń , 14 stycznia. 

Był czas, kiedy zwolennicy szkół realnych g ło ­
śno tryumfowali, bo liczba inlodzh-ży w szkołach 
realnych wzrastała bardzo szybko i zbliżała sie 
do liczby uczniów w szkołach g im nazja lnych , 
z czego robiono wnioski, że wkrótce trzeba bę­
dzie gimnazya albo zame-mć na szkoły realne, 
albo je zreformować. J -dnakowoż po owym na­
głym wzroście nastał zastój a wkrótce tak zna­
czny ubytek m łodzieży, że okazała się potrzeba 
albo zwijania szkół realnych albo przekształcenia 
ich na gimnazya.

Od tego czasu coraz rnmej słychać o potrzebie 
reformy gimn zyów, jak  gdyby nagłe ztniejsza- 
nie się frekwen-yi w szkołach realnych, a równo­
czesny wzrost jej w gim nazjach był dow odem , 
że organizacja gim nazjów  jest zupełnie dobra. 
Okoliczuość powyższa świadczy wprawdzie, że 
gimnazya przyspasabiają znacznie lepiej do zakła­
dów wyższych o tyle. że maturzyście zapewniają 
wstęp wszędzie, tak na wydziały uniwersyteckie, 
jak i na politechniczne, jak wreszcie na specyal 
ne akademie; ale to niedowodzi bynajmniej, że 
gimnazya nie potrzebują reformy. Uznanie tej po­
trzeby objawia się po części w tem, że przy prze­
kształceniu szkół realnych na gim nazjalne pozo- 
stąją niektóre przedmioty, których wedle zarysu 
dotąd w gimnazyach nie było.

Do tej uwagi biorę asum pt z narady deputacyi. 
przeznaczonej przez tutejszą Radę miejską dla 
szkół średnich, która miała się nad tem zastano­
wić, czy gimnazya realne, a za niemi i szkoły 
realne — mają jaką przyszłość, czy też należy 
je  przemienić w gimnazya.

D la  ważn ści przedniotu zaproszono na naradę 
jeszcze wielu znawców ze świata naukowego. 
Wedle wniosku dyrektora Schwaba reforma tych 
gimnazyów realnych ma polegać na tem. aby 
najpierw epitet „realne" opuścić, bo właśnie to 
odstrasza wiele rodziców od posyłania synów do 
takiej szkoły, powtóre obowiązkowa nauka rysun­
ków w klasach niższych ma nadal pozostać, z 
tem zastrzeżeniem , aby jej udzielać tygodniowo 
tylko przez trzy godziny; wykład innych przed­
miotów zastosować do rozmiarów wykładu gi­
m nazjalnego i w ten sposób utworzyć właściwie

g i m n a z y a  z o b o w i ą z k o w ą  n a u k ą  r y ­
s u  »  k ó w w k l a s a c h  n i ż s z y c h .

Mimo długich narad nie przyszło jeszcze do 
stanowczi j uchwały, postanowiono tylko, aby ów 
wniosek Schwaba wydrukować i rozdać członkom 
deputacyi.

Sprawa ta, jakkolwiek skromna, nie jest bez 
znaczenia i dla Galicyi, gdzie przecież naradzały 
sit specjalne ankiety nad reformą gimuazyów. 
Mimo bardzo obszernych sprawozdań i długich 
polemik dziennikarskich proponowane zmiany u- 
sprawiedliwiają zarzut, że owe ankiety nie miały 
Gbo odwagi do wynurzenia swego zdania, albo 
jasnego poglądu na to, co zrobić można i po 
trzeba i dlatego zadowalniały się tak skrom niut- 
kiemi poprawkami, ut aliguid fecisse videatnr. 
Godzi się jednak przypomnieć, że już przed czte­
rem a laty lwowskie Towarzystwo politechniczne 
wniosło do Sejmu petycyę o zniesienie dwoisto­
ści szkół średnich — że w tym samym duchu 
Towarzystwo pedagogiczne wypracowało szczegó­
łowy program jeduolitej średnej w miejsce dzi­
siejszych szkół realnych i gimnazyalnych — że 

, Sejm galicyjski w roku 1880 w z a s a d z i e  
uznał potrzebę tego połączenia. Dzisiaj, gdy i 

; gdzieindzii j taż lama myśl kiełkuje, wartoby 
podjąć znowu usiłowania gruntownej reformy

K r o n i k a .

Kraków, 16 stycznia.

Naboie 1 * wo żałobne za spokój duszy Ś. p. Lu­
dwika Nabielaka , belwederczyka , odbyło się dziś 
o godz. 10 rano przy licznym udziale publiczności 
w kościele ks. Pijarów.

t  K8. Antoni Oąbrowicz, ze Zgromadzenia XX. 
misyonarzy, b. rektor seminaryum biskupiego w Kra­
kowie, zmarł w dniu 14 b. m. przeżyws-y lat 87, 
a 64 kapłaństwa. Pogrzeb odbył się dzisiaj.

W sprawie przytułków dla ubogich. Urząjzone
w mieście naszem publiczne przytułki i noclegi, nie- 
mnie| wydarzony niedawno wypadek, że i  jednego 
takiego schroniska i  obawy śmierci w izbie, wyrzu­
cono biedaka na ulicę, który świeżo wyszedł ze szpi­
tala, wymownie dowodzą że jest u nas wielu ubo­
gich, co wychodząc ze Szpitali, nie mogą znaleźć 
dla siebie ani dachu, ani roboty i przez to narażeni 
bywają albo na powtórne zapadnięcie w chorobę lab 
też na groźniejszy jeszcze upadek moralny Otóż po- 
żą lan?m z tego powodu byłoby urządzenie osobnego 
przytułku, gdzieby biedacy tacy znajdowali umie­
szczenie bezpłatne przynajmniej na czas tygodnia, 
aby w ciąga tego czasu wyszukać sobie mogli miej­
sce lub pracę i uwolnili tym sposobem społeczeń­
stwo od różnych wynikających ztąd ciężarów.

Z uniwersytetu. P. Andrzej Walentowicz, wete­
rynarz miejski w Krakowie, rodem z Krzeszowic, 
otrzymał dziś na tutejszym uniwersytecie stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

W „Czasie" czytamy; „P. Kazimierz Skrzyński, 
b. nasz kolega, został współpracownikiem Gazety 
Lwowskiej z siedzibą w Krakowie".

Komitet balu akademickiego, którego dochód 
przeznaczony jest na korzyść Towarrzystwa wzaje­
mnej pomocy uczniów Uniwersytetu Jagieł., podjął 
na nowo przerwaną przez święta działalność swoją 
ze zdwojoną energią. Zabiegi jego, zarówno jak cel 
balu ravi iza ejrapatyezny, rokują zabawie Świetne 
powodzenie, m mo trudnego w tym roku współza­
wodnictwa. Na ostatuiem posiedzeniu komitet uchwa­
lił z ważnych , a niezależny* h od siebie powodów 
przyspieszyć datę balu z 18 na 16 luty. Uprasza­
jąc nas o podanie tej zmiany do wiadomości i zwró­
cenie na nią uwagi tych osób zwłaszcza, które już 
otrzymały zaproszenia z pierwotną datą. Donosi że 
na reszcie rozesłanych w tych dniach zaproszeniach 
poprawka jest uwidoczniona. Do ludzi wysokie zaj­
mujących w krąju stanowisko, rozesłano karty ho- 
nonwe. Dowiadujemy się także, że komitet, chcąc 
pogodzć sprzeczne żądania, zarówno mające swe 
względne uzasadnienie, postanowił ograniczyć poczet 
gospodyń i gospodarzy do liczby stałej, lecz poka­
źnej, zapraszając do niej, o ile mezua najpoważniej­
sze i uajbardziej wpływowe osoby ze wszystkich 
wybitnych sfer naszego życia towarzyskiego.

W Czytelni Stowarzyszenia młodzieży handlo­
wej odbędzie się w niedzielę o godzinie 10 z rana 
doroczne Walne Zgromadzenie, na które Wydział 
wszystkich członków, tak honorowych jakot^ż rze­
czywistych i uczestników zaprasza.

Wieczorek tańcujący W stowarzyszeniu rękodziel­
ników krakowskich „Zgoda" nabędzie się w sobotę 
dnia 19 b m.

Z ulicy Krupniczej. Wiadomo, jakie błoto panuje 
w dnie słotne na rogu tej ulicy i Karmelickiej. Idąc 
tamfędy w nocy, narażonym się jest na pełne ko­
mizmu przeprawy i zaszarganio przynajmniej po ko­
lana. Dawniej na rogu wspomnianych ulic znajdo­
wała się latarnia gazowa — gdy zas stanął tam 
nowy dom , jedynaczkę tę zniesiono, czy też prze­
niesiono. A jakkolwiek właściciel przyległej restau­
racji urz.ądził obecnie latarnię przy drzwiach swego 
zakładu, ponieważ jednak sam ją oświeca, zdarza się 
to w bardzo wyjątkowych okolicznościach , wskutek 
czego przechodnie w< iął narażeni sg na różne nie­
przyjemności, których usunięcia mają prawo żądać. 
Od Lego to właściwie zależy — wszystko nam je ­
dno, dajemy tylko wyraz ogólnym skargom i n a re -  
kaniom, spodziewając się, że wreszcie usunięte zo­
staną.

„Dziamdzia". Czas w sprawozdaniu z „Dwóch 
matek" w popularny sposób pouczy że „Sonia zna­
czy po rosyjsku: ślamazarę, ciemięgę, niedołęgę i 
wiecznie senną... d z Umd z i ę * * ,  Autedkyezńc.

Budownictwo miejskie w Gracu kosztuje ogó­
łem rocznie 27.163 złr, _  z  posad urzęduikow 
systemizowanych wyliczamy: dyr“kcora budownictwa, 
jednego nad*nłyu>era, jednego inżyniera i  tytułem 
starszego inżyniera, jednego inżyniera z płacą 2200 
złr., dwóch inżynierów pobierających po 2 m o , 
trzech adjunktów inżyniera, jeduego asystenta budo­
wnictwa, jednego geometrę i trzech praktykantów 
techniczuyeh. Niedawno przedstawiliśmy, ile wynoszą 
koszta budownictwa miejskiego we Lwowie (przeszło 
20.000). Jeżeli się zważy, L*ow w°dłiig ostat- 
tniego spisn liczy 110.000 mieszkańców — Grac 
97.791, a Kraków 66 095, jeżeli s!ę zważy, iż ża­
dne z miast Anstryi stosunkowo do swych rozmia­
rów tak się szybko nie powiększa nowemi budowla­
mi, to kwota wydana na bndowniotwo krakowskie, 
a wstawiona w budżet na rok 1884 w kwocie 7310 
złr., licząc w to i diurnistów technicznych — jest 
tak małą, iż nie można ani na chwilę wątpić, ił
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badowuictwo powołania swemu dla braka sił odpo­
wiedzieć nie może.

LWÓW 15 stycznia. Z Morszyna, miejsca kąpie­
lowego. doszła nas dzisiaj wiadomość o nagłej śmier­
ci właściciela tego zakładu, ś. p. Bonifacego S t i ­
l l e r a ;  zmarł on wczoraj wieczorem skntkiem apo- 
pleksyi. Dawniej posiadał we Lwowie pierwszorz* 
dny sklep galanteryjny, a odstąpiwszy go p. Dzi­
kowskiemu, zakupił Morszyn i tam przebywał stale. 
Zmarły pozostawił znaczny majątek, a mianowicie: 
dobra M»rszyn, okazałą kamienicę we Lwowie, przy 
nlicy Stryjskiej. drugą kamienicę przy ulicy Hali­
ckiej i znaczny udz>al w przedsiębiorstwie fabryki 
cegieł na Zofiówce we Lwowie. Dobra Morszyn 
wraz z zakładem kąpielowym, zapisał przed la y ga­
licyjskiemu Towarzystwu lekarskiemu, a właściwie 
funduszowi zaopatrzenia wdów i sierót po lekarzach 
galicyjskich. Zmarły nie pozostawił zgoła żadnych 
krewnych, a jeszcze pized laty miał spisać testa­
ment. do tej chwili jednak nie wiadomo, w jaki 
sposób rozporządził znacznym swoim majątkiem

Wczoraj po południu zmarł tutaj także Lndwik 
B a r ą c z, po długiej a  ciężkiej chorobie. Był od 

urzędnikiem gal. banku kredytowego, a w r. 1868 
należał do założycieli Towarzystwa ochotniczej stra­
ży -gniowej we Lwowie. Przed rokiem dostał po- 
mięszmia zmysłów, znękany ciężką i nieuleczalną 
chorobą swej żony, k'óra zmarła w lecie r. 1882 
Przy końcu r. z. powrócił do Lwowa z z igrani- 
cznego zakłada leczniczego; zdawało się, ż<t poWró 
cił zup-lnie do zarowia, tymi za “ ł  przed kilku ty­
godniami odwiedził grób swej żony na Lyrzaka*ie 
i popadł znown w szał. Odwieziono go do zakładu 
na Kulparkowie, i tam zakończył wczoraj męczarnie, 
zachorowawszy na zapalenie płuc.

Z kroniki skandalicznej zapisać wypada fakt, jak; 
wczoraj się zdarzył w Bali teatralnej, podczas pró­
by z opery „Carmen". P. Zygmnnt Fryling, tntej 
s'.y korespondent dzienników warszawskich, wszedł 
nu scenę i po krótkiej sprzeczce z p. Myszngą, 
pierwszym tenrrem, uderzył go laską po głowie. 
Udtrzouy miał odnieść cęźkie skaleczenie. Mów;ą 
coś i piszą o ciężkiej ranie w głowie, o nieprzyto­
mności, w jaką miał popaSó p, Myszuga i o rozma­
itych innych tajemnicach, jakie miały rz°komo spo­
wodować ten skandal. Mewią w ogóle tak wiele, że 
niepodobna dociec prawdy, którą wykryje zapewne 
dopiero śledztwo kjyminalne wytoczone przeciw p. 
Frylingowi.

Rzezimieszki tutejsi pozazdrościli sławy Wiednio­
wi i wykonali kilka popisow na mniejszą skalę. Kil­
ka dni tema napadli włościanina Kozika z Merwicy 
na gościńcu między Grzybowieami a Grzędą, związali 
go, wrzucił, do rowu i zrhowali mu wóz i konie 
wartości 270 złr. W samym zaś Lwowie padł ofia­
rą oszusta Eizyka Grunsterna krawca, złotnik Naftaki 
Adler. Grunstein wypożyczył od niego kilka złotych 
łańcuszków do zegarków, rzekomo dla kelnerów — 
których miał ubrać w te łańctisZKi na żydowskie 
wesele, po zem zastawił je w banku za 100 złr. i 
z uzyskaną kwotą ulotnił się ze Lwowa w kierun­
ku Krakowa.

Lwów, 16 stycznia (Telegram). Zygmunt Fry­
ling został dziś uwięziony z powodu pobicia My- 
szngi.

Bochnia, 13 stycznia. Przedwczoraj odjechał ztąd 
sędzia śledczy wysłany z Krakowa, celem przepro­
wadzenia ( dochodzeń przeotw urzędnikom tutejszej 
poczty. Śledztwo to przekonało, Iż posądzony o 
przejmowanie przesyłek pieniężnych w listach reko­
mendowanych, urzędnik pocztowy jest zupełuie nie 
winnym. Często wydarzają się wypadki, że publi­
czność n ikutecznia przesyłki pieniężne w listach po 
leeonych, w których warteśó według io itrnkcyi po­
cztowej deklarowaną być nie może. Często się tra­
fia. że adresant odebrawszy list polecony, powoła­
nych w liście pien.ędzy nie znajduje, i ztąd pt- 
w imie podejrzenie, że je poczta wyjęła z listu w 
czasie przesyłki. M«gą utoli być wypadki, że na­
dawca listu poleconego wcale gotówki nie dcłąezył 
albo że i a.lreeant mimo odebrania pieniędzy, otrzy­
mania i h się wypiera.

Obcne taryfy pocztowe są tak niskie od przeka­
zów, iż wypadają taniej od listów poleconych. Je­
żeli się zważy, że poczta za list polecony tylko 
wtedy odpowmda, jeżeli list zrginie, nie zaś jeżeli 
gotówka, oczywiście niedeklarowena w nim się znaj­
dzie, to zależy tylko od publiczności —  aby się do 
powyższy h nwag zastosowała, a wtedy upadiiie 
bezzasadny zarzut, że pieniądz ■ na poczcie giną. 
Najodpowiedniejszą byłoby rzeczą, gdyby wydano 
normy że nadawca podpada karze, jeżeli w liście 
poleconym ukryje gotówką — chcąc obejść porte. 
Śledztwo bocheńskie w tej s[ riwie powinno być dla 
rządu wikazówką, jak oohronić w przyszłości urzę­
dników pocztowych od nieuzasadnionych p-sadzeń

Wieliczka , 14 stycznia. Wczoraj tutejsze Towa­
rzystwo amatorskie odegrało obrazek ludowy p. t. 
„Zagroda Sobkowa". Sztuka ta nawet dla sceny 
Większej przedstawia pewne trud"ośoi, a c-ó-ż mó^ić 
o teatrze amatorskim, dla któiego yizeJcMtazystkiein 
kwesty* dekoracyj trudną jest do pokonania prze­
szkodą. Wszystko to jednak bardzo Fzozęśhwie po­
konano U nas. Gra amatorów, jako na takich była 
skończ.«ną, sumienne wystudyow nie ról widniało 
w każdej sceuie. Kachna. Halka i Sobkowa — Wa­
łek, M dyaszek nic nie pozostawiali d.. życzenia , a 
przede wszy rtkiem gra p. a . , który swego Knbę 
mógłby śmiało i na większej przedstawić scenie.

Fzeszów 13 stycznia. Przed kilku dniami od 
był° 8>ę tu posiedzenie Wy działu kasy Oszczędno­
ści, na którem wybrano prezesem p. Ignacego S--hait- 
tra, po' zem przyjęty został budżet na rok 1884 i 
nastąpił wybór dyrekcyi, do której weszli pp. Pelar, 
Pogonowski, Schaittcr Lndwik, s . Schonblum, dr. 
Segel, SzmydzińBki i dr. Towarnicki, Zgromadzeni 
obradowali nad budową nowego własnego gmachu. 
Dr Towarnicki podniósł myśl, aby przy rozpoczęciu 
budowy miano na uwadze urządzenie gali teatralnej 
tak nie zbędnej dla miasta. Stanowczego mc dotych­
czas nie zatwierdzono; podniesiona j .dnak myśl za- 
■ługnje na zupełne poparcie.

F ranciszek Moor. Dzienniki warszawskie donoszą, 
że jeden z aktorów prowincjonalnych, który w war 
szawskich ogródkach odtwarzał szekspirowskie i szy 
lcrowekio postacie, a ulnbioną jego rolą był Fran 
ciszek iuoor, p0 krachu teatrów prowincjonalnych 
zestal konduktorem przy tramwajach. W posta< i sta­
rego aktora pozostało cnś tragicznego. Zwykle od­
biera on pieniądze i wydaje bilety i  jakąś tajemni- 
f zoś ią, o częstokroć zapominając ?ię na phtfc-rrai**, 
w czasie biegu wagonu wygłasza ustępy z rozmai­
tych ról. A przecież i jemu „w Arkadyi pierwszy 
dzień zabłysnął. .“

Lćd w Stanach Zjednoczonych. Konsu ucya lo-
du w Stanach Zjeduoczonyph jest nadzwyczaj roz­
powszechnioną nawet w najbiedniejszej klasie ludno­

ści. Sam Nowy York spotrzebowywa go przeszło 
siedmset milionów kilogramów, a na dziesiątki mi 
liardów kilogramów oblicza się ogół lodu zebranego 
i sprzedanego corocznie w kraju wuja S»ma. Znaj­
dują się tam olbrzymie lodownie zbudowane nad 
brzegami jezior. Kiedy warstwa lodu dostatecznej 
jest grubości, kraje się lód za pomocą pewnego ro­
dzaju olbrzymich pługów na ogromne bloki, które 
elewatory mechaniczne sprowadzają do lodowni i 
tam układają się tak, iż stanowią jedną olbrzymią 
masę.

Amator witryoleju. Pisma amerykańskie opo­
wiadają następujący hum bug: Pewiem amator gorą­
cych napojów wchodzi do sklepu z trunkami, żąda 
kieliszka wódki, pije i klaszcze językiem z wyrazem 
wielkiego zadowolenia. Zaraz jednak po jego wyj­
ściu kupiec spostrzega się, że uczynił fatalną po­
myłkę, zamiast bowiem wódki, nalał mn witryoleju. 
Drży z obawy skargi i odpowiedzialności sądowej... 
W parę dni później ten sam człowiek wchodzi do 
sklepu i znowu żąda wódki. Kupiec pamiętny swej 
pomyłki, aby go ułagodzić, nalewa mu najlepszego 
starego koniaku jaki posiadał w swym sklepie. Je ­
gomość ów wypija, krzywi się w straszliwy sposób, 
rzuca pieniądze i wychodzi mówiąo z gniewem: 
„Zawsze toż samo: jak się drugi raz przychodzi do 
tego samego szynku, dają co mają najgorszego.

Na rzecz weteranów z  r. 1831 od l  do 16
b. m. złożyli: Pp. Wanda z Piaaeckioh Dolańska 
12 złr., dr. Stan. Zieleniewski za r. b. 5 złr.. Eu- 
gieniusz Jordan Stojowski za r. b. 10 złr,, z Krau­
zów profesorowa Blumenstokowa 3 z łr . , dyrektor 
Konstanty Tchorznicki rocznie 10 złr., N. N. 1 złr., 
B. 5 złr., Straszyńska 1 złr., N. N. 1 złr., N. P. 
1 z ł r . , z Bolechowa 4 z łr . , P. Walc z Husiatyna 
5 złr., dr. Tomasz Mączka 3 złr. , A. B. 25 z ł r , 
Wojnarowski z Żarnowy 5 złr., N. N. 2 z łr., Wy­
dział czytelni w Wadowicach powtórnie 4 złr., Wy­
dział Rady powiatowej z Sambora 50 złr., H<nryk 
Schwarz za r. b. 10 z łr . , Józef Poller za r. b. 5 
złr., z Brzeżan prezes Rady po w. składki 54 złr., 
przez Redakcyę Nowej Reformy 164 złr. 15 ct., 
a mianowicie z Tuchowa 90 złr. 50 ct. , z uczty 
rzemieślników izraelickich 10 złr. 40 ct., Horodyń- 
ski 8 złr. 25 ct., Czytelnia w Kentach 38 złr. Mi­
chalski ze Srwajcaryi 15 złr., Noel 2 złr,, Czeeław 
Kozłowiecki z Majdan rocznie 10 z łr . , K. H. C. 
29 złr., 25 ct., Skólski 7, Worwobniec składki 45 
z łr , a mianowicie: Felicya Siemianowska 5 złr., 
Marya 5 z łr ., Mieczysław Skólski 5 z ł r . , Jan Lu­
kasie wicz 5 złr., Seweryn Skrzyszowski 3 złr., Wła­
dysław i Maryan Kępliczo 4 złr., Kazimiera Zacha- 
ryasiewicz 5 złr , Jan Gnoiński 2 złr. , Wincenty 
Orłowski 5 złr., Ign. Głażewski 3 złr., Ludwik 0- 
strowski 3 złr., Zieliński z Tarnowa 1 złr. 50 ct,, 
Helena Eydziatowicz 5 z łr . , Fr. Chęciński rocznie 
5 z łr . , Henryk Dolański rocznie 5 z ł r . , z pensjo­
natu panny Górskiej 10 z ł r . , Edmund Lityński z 
Litwinowa 10 z ł r . , baron Fr. Przychocki 5 złr., 
N. N. 2 złr. , Maryan Dydyński za r. b. 10 złr., 
zaś za dzieło kap. L Szumskiego 5 złr., Jan Kosz 
za r. b. 10 z łr ., Józef Patelski za r. b. 10 złr., 
składka na weselu państwa Henryków Kozłowskich 
60 złr. , z teatru amatorskiego w Jaśle 64 złr,, 
hr. Szeptycka 10 z łr . , z Grybowa 11 złr. 50 ot’, 
a mianowicie: (Jan Klein 2 z lr . , Karol Jędrzejow­
ski 2 z ł r . , Bronisław Ciechanowicz 50 c t . , Izaak 
Krieger 1 z ł r , Szymon Frnchter 2 z ł r . Aloizy Mn- 
szyński 2 złr., Józef Falter 2 z łr .) , z Limanowej 
składki 41 złr., a mianowicie: Karolina Binaghi l  
złr., Henryka Matuzinska 1 złr., Józefa Zóławska 1 
złr., F. Marsowa 2 złr., Eleonora Tylko 1 zł., Ka­
rolina Knhlińska 1 złr., ks. F. Kondnlewioz 1 złr., 
Z. B. 1 złr., Muller 1 złr., F. Kohu 1 złr., Festen- 
burg 5 z ł r . , Herbert 1 z łr . , Łueki 2 złr., Rozwa­
dowski 2 z łr . , Loebenstein 1 z łr . , Zuch FO ct., 
Kasparek 1 z łr . , Sabuda 2 z ł r . , Jaworska 3 z ł r , 
Krouenberg 1 złr., Machnicki 1 z ł r . , Hajdukiewicz 
1 złr., Peszko 1 złr., Kwiatkowski 1 złr., Hołubo 
wicz 1 złr. 20 ct. , Zygm. Mars 2 'z łr ., Bryszkow- 
ski 2 z łr . , Grossowa z Fi"hauzerów 1 z ł r . , Fr. 
Gross 1 złr. 30 ct. Wyszczególnienie składek na­
desłanych z Brzeżan, mianowicie: 54 z ł r . : pani 
Past 2 złr., p Marmoross 5 złr., p. Wanda Krzy­
żanowska 22 złr., p. Ambrożyua Czermińska 5 złr., 
p. tusław ska 3 złr., p.  M. Cieńska 5 złr., p. W. 
Trzcińska 2 złr. , p. Józef Miliński prezes 10 złr.

(D. u )

W yciąg a dzienn ika urzędowego,, Gazety  
lwowskiej” .

K o n k u r s .  Przy sądzie obwodowym w Nowym Sączu 
opróżnioną została posadu woźnego z roezną płacą 300'złr. 
dodatkiem aktywalnym 25 pro., umundm-owani m’i prawem 
postąpi nia na wyższą płacę etatową. Termin 4 tygodnie. 
Pod mia do prezydyum sądu w NoWym Sączu.

L i c y t a c j a .  Sąd w Kossowie ogłasza sprzed ż real­
ności 1. 62 w Kossowie 5 lutego i 4 marca (Jena 100 złr. 
Tenże sąd w tym samym czasie sprzedaż realności 1. ■ 10 
w Rossowie. Cena 390. — Sąd w Andrychowie sprzedaż 
realności 1. 20 » w Andrychowie 4 lutego, 10 marca i 21 
kwietnia. Cena 1153 złr. — Sąd w Kolbnszowy sprzedaż 
realności w Siedlankach 4 lutego 9 marca i 21 kwietnia. 
Cena 200 złr. — Sąd w Nowym Targu sprzedaż realności 
w Stareinbystrem 4 lutego, 8 i 31 marca. Cena 60 ■ złr.— 
Tenże sąd w tym samym terminie sprzedaż realności w 
Dzianiem. Cena 900 złr. — Sąd w Wojniczn sprzedaż 
realności 1. 36 w Bieśniku. Cena 450 złr. 4 lutego o li. 
rano.

R o z m a i t e  o b w i - s z c z e n i a .  Prezydent sądu kra­
jowego wyższego w Krakowie zamianował przewodniczącym 
trybunału sądu przysięgłych przy sądzie krajowym w Kra­
kowie na pii rwszą kadencję sądów przysięgłych w roku 
1S84 Aleksandra Kaweckiego , rad-e sądb krajowego wyż­
szego. przewodniczącego w oddziale W ńym  sądu krajowego, 
zastępcami zas przewodniczącego : Radców sądu krajowego; 
Karola Ebnera, Wilhelma Hóflioha, Stanisława Szpora, 
Audrz" a Lubaszka, Franciszka Matyasza i Klemensa P a­
włowicza.

Pierwsza kadencja sądów przysięgłych rozpocznie i ię 
posiedzeniem d. 4 Jntego '884 o godzinie 9 rano w gma­
chu s. dowyin przy ulicy Senackiej w sali na I p ierze

Kilka uwag w sprawie światła gazowego.

Liczne zażalenia z powodu niedostatecznej siły 
światła płomienia gazowego, nastręczają sposo­
bność, by zapoznać interesowanych bliżej z istotą 
gazu świetlanego i uwydatnić właściwe złe, które 
tego powodem być może.

W chndząc w poszczególne przyczyny, zazna­
czyć trzeba, iż te leżeć mogą, albo w jakości pro­
dukowanego gazu na miejscu j^go wyrobu, t. j. 
w gazometrze g łów nym , albo w nieszczelnem 
przeprowadzeniu rurami do palników latarń 
wprost u wypływu tychże. Częstokroć zmienić mo­
że płomień siłę św iatła wskutek zmienionego na­
cisku — dla rozprowadzenia g azu , a zmniejszyć 
wskutek niedostatecznego oczyszczenia, oraz tak­
że z powodu zwężenia r ur ,  lub też z złego

N O W A  R E F O R M  A-

obliczenia wymiaru w stosu: :;u do cbyżości wy­
pływu i potrzebowania gazu; a ostatecznie — i 
dopływ powietrza do płomienia nie pozostaje też 
bez wpływu na siłę światła.

Co do pierwszego, t. j. jakości produkowanego 
gazu, przyczyna złego leżeć może w jego skła­
dzie chem icznym ; gaz świetlany je s t bowiem 
mięszaniną różnych gazów i pary ciał lotnych i 
pa lnych , z tych pewna część przy rozkładzie 
w płom ieniu wydziela drobiDy węgla, który roz- 
rzarzony do pewnego stopnia, odpow.adc. stosun­
kowo pewnemu naprężeniu siły św iatła, druga 
część tych gazów służy niejako do rozrzedzenia 
i podwyższenia tem peratury, i od niej głównie 
zależy, w jakiem stadyum żaru utrzymać zdoła 
wydzielone drobiny w ęgla , a ztąd jasności pło­
mienia. Do składników pierwszych, które ta na- 
zwaćby można ćw iatłodajnem i, należą węglowo­
dory ciężkie, ja k - etylen, pary benzolu, toluolu, 
naftaliny i inne, do drugich jako ciepłodąjnych, 
wodór, gaz błotny i tlenek węgla.

Stósownie do jakości wytwarzanego gazu, skła­
dniki te sa dość zmienne, i tak: gaz otrzymywa­
ny przez suchą destylacyę węgla kamiennego, za­
wiera procentowo:

węglowodorów ciężkich 4  do 20 prc.
w o d o r u ......................20 „ 40 „
gazu błotnego . . . 30 „ 40 „
tlenku węgla . . . 5 „ 10 „ i  wyżej,

prócz tego gaz może być zanieczyszczony i za­
wierać 1 do 3 prc. kwasu w ęglow ego. pewną 
ilość azotu, pary wodnej, siarkowodoru dwusiar- 
czku węgla, stnu, nieskondensowanyeh par mazi 
gazowej i w. i.

Tak więc co do jakości m ateryału uiytego. jak 
i sposobu fabrykacyi, gaz świetlany moie być ró­
żnego składu, a jak łatwo zauważać i różnej siły 
świetlanej.

Jeżeli rozliczne zarzuty, iż płomienie latarń 
gazowych zbliżają się często do pluini«uia ł ”jó- 
wek na usprawiedliw ienie zasłngują, to przyczy­
na złego leżałaby w jakości prodnkowanego ga­
zu a zmniejszona siła światła w niedostatecznej 
tem peraturze płomienia.

Jak już wspomniano, gaz świetlany składa się 
z światłodajnych i ciepłodąjnych składników, — 
otóż jeżeli cienłodaine przy odpowiedniej zresztą 
ilości światło daj nych , nie wytwarzają stósownej 
tem peratu ry , ażeby wydzielone drobiny węgla 
utrzymać w stanie białego żaru, płomień gazowy 
świecić będzie zmniejszonym efektem , światłem 
żółtem lub żółto-czerwonem. odpowiednio do wy­
tworzonej tem peratury i stanu rozżarzenia za- 
wieszuuych drobiu węgla.

Ażeby dokładniejsze dać wyjaśnienie, podnieść 
tu trzeba, iż każdy z wymienionych gazów spra­
wia pewien efekt c ie p ła ; miarą ku oznaczeniu 
tegoż jest jednostka ciepła, ilość tych jednostek 
daje pewną podstawę przy ocenianiu wartości ró­
żnych ciał palnych jako ciepłodąjnych, i tak: je 
dnostka wagowa różnych ciał, sprawia elekt., któ­
ry odpowiada:
przy spaleniu wodoru 34462 jednostkom  ciepła 

„ gazu błotnego 13068 „ „
„ tlenku węgla 2403 „ „

przy różnym więc składzie gazu tem peratura p ło­
mienia różną wysokość o siągn ie , a ztąd i siła 
światła zawsze względna wypaść musi. Jeżeli 
w procentowem obliczeniu, między składnikami 
ciepłodajnemi przeważa wodór i gaz błotny, a ty l­
ko mała ib ść  tlenku węgla się -znachor! z i , pło­
mień gazu osiągnie wysoką tem peraturę, a przy 
odpowiedniej ilości i gazów św iatlodajnych,' osią­
ga równocześnie i znaczną siłę światła. W razie 
przeciwnym, wynik też będzie przeciwny.

Streszczając więc pobieżnie główne przyczyny, 
niedostatecznej siły światła płomienia gazowego— 
szukai ty  ich należało:

1) W złym składzie chemicznym.
2) W niedoRtatecznem oczyszczeniu.
8) W  niedostatecznym  lub w zwiększonym do 

pływie powietrza do płomienia.
4) W złem obliczeniu rozmiaru rur gaz roz­

prowadzających lub zwężeniu tychże w skutek za­
nieczyszczenia.

Ostatecznie, co do prób fotom etrycznych, za- 
natowaćby ieszcze trzeba, iż te z całą dokładno­
ścią tylko i znajomością rzeczy przeprowadzone 
być winny i że wykonane na miejscu, t.. j. w za­
kładzie gazow ym , różnić się jeszcze zbyt często 
mogą w rezultacie, gdy gaz z pewnego oddale­
nia, wprost np. z palnika latarń do takiej próby 
nżytyby został.

Stanisław  Bandrowski.

I i a h o M  ła n im . literackie i irtystyczns.
— Politik zam! szcza w fejlefnnie przegląd lite 

ratury polskiej 7a rok 1883, odznaczający się wiel­
ką znajomością rzeczy i trafnym sądem. Autorem 
jest znakomity znawca i krytyk rzeczy polskich, E. 
L'pnioVi (Pnffke)

— Znakomite knme.Iya nieodżałowanego Józefa 
Narzymskiego „Epidemia" przełożoną została ua 
język rosyjski i niezadługo graną będzie w Odessie.

— Biesiady Literackiej, Nr. 419 zawiera - 
Z Warszawy. — Najpraktyczniejsza szkoła miłości, 
przepisał Ja u Zacharjasiewiez (d. c.) — Listy 
z Zakątka, przez, J. I. Kraszewskiego. — Jan Ko­
chanowski, opowiadanie z XVI w. przez L Tatomi- 
ra (d. e.) —  Wyścigi śmiertelne. — Na ziemi 
i na gwiazdaeh. — Snmienie, spowb-dź lekarza 
(d. c.) — Listy polityzene. — Sejm r. 1624. — 
Odpowiedzi naukowe na pytania: Czy i kiedy skoń­
czą się trzęsienia z;emi? — Jak wpływają zgiełk 
i sirzaly armatnie na słuch załogi okrętowej ? — 
Ze skarbca prawd. — Gazetka. Rysunki • Czekają. 
(Rysunek F  Brzesz-zota). — Wnętrze kościoła Św. 
Pic tra w Rzymie. (Rysunek A. Clossa). —  Wyści­
gi śmiertelnp. (Obraz T. Kowalskiegoj. — Handlarz 
st-m zny . (Ry°unek A. Mueharskiego). — Rebus. 
„Dodatek powieściowy- zawiera powieść: „Bitwa 
pod Laon“, arkusz 3.

Dział ekonomiczny.
Lwów, 15 stycznia. Tutejsza Izba handlowa 

i przem yshw a odbyła wczoraj ostatnie posiedze­
nie w dotychczasowym swym składzie. Na po­
rządku dziennym były sprawy małej wagi a in­
teresować może ogół kupców tylko sprawa tyczą­
ca się wymiaru przez poczty galicyjskie opłat od 
koszów z rą z kami, w których zazwyczaj przy­

syłane bywają owoce z zagrań ey. Za taki kor z 
ważący z owocami 5 kilogramów płaci się n. p. 
z W iednia do Lwowa tylko 3-5 ct., a jeżeli ku 
piec lwowski tuki sam kosz z owocami wysyła 
ze Lwowa do Czerniowiee, musi zapłacić 45 ct. 
W tej sprawie nczyniła już raz tutejsza Izba przed 
stawienie do m inisterstwa handlu, które jednako­
woż zatwierdziło zarządzenie galicyjskiej dyrekcyi 
poczt, według której kosze z rączkami mają być uwa­
żane za t. z. Sperrgut. Izba uchwaliła tedy wnieść 
ponewne przedstawienie do m inisterstw a tej tre ­
ści, iż powinna od takich koszów na wszystkich 
pocztach austryackich być pobieraną jednakowa 
opłata.

Sześcioletni okres urzędowania Izby tutejszej 
zakończył wczoraj prezes tej Izby, p. Simon, 
przemówieniem, w którem wyliczył szereg spraw 
ważnych, załatwionyeh w tym okresie. Przyznać 
trzeba, że w ostatnich latach, pod przewodnic­
twem p. E. Simona, usrąpił z tej instytucyi duch 
germ anizatorski; faktowi temu dał należyty wy­
raz p. Groman, podnosząc zarazt-m, że izraelici, 
którzy dawniej w Izbie handlowej byli w więk­
szości i nadawali jej cechę instytucyi czysto nie­
mieckiej, w ostatnich czasach przyłączyli się do 
partyi narodowej i szli z nią ręka w rękę. Oby 
tak było także w przysztości i oby izraelici, któ­
rzy po ostatnich wyborach wchodzą w skład Izby 
w znacznej większości, zechcieli nie odstępować 
od zasad, przyjętych przez swoich poprzedników.

Domokrążcy z krajów reprezentowanych w Ra­
dzie państw a, którzyby w kra;ach korony węgier 
skiej handlem obnosnym trudnić się chcieli, mają 
się według rozporządzenia minieterstwa handlu z d. 
9 grudnia 1883 1. 31239 zastosować do opodatko 
wania domokrążców w Węgrzech i opłacać podatek 
zarobkowy. Ten wynosi: a) jeżeli wykonywnją han­
del obnnśny pieszo 3 złr. rocznie, b) jeżeli wykony- 
wują handel obnośny bez pomocnika z jednym ko- 
ni°m 6 złr. rocznie. Oprócz tego za każdego pomo­
cnika po 2 złr., a za każdego konia po 3 złr.

Księgo8U3z na Bukowinie stłumiony, dlatego 
król. węgierskie ministerstwo handln zniosło zamknię­
cie granicy, ogłoszone okólnikiem, z dnia 23 wrze­
śnia 1883 1. 60822.

Nowe koleje z Galicyi do Węgier będą już 
wkrótce uchwalone i zaczną się budować. Z tvch 
ważniejszą pod każdym względem jest linia, mająca 
połączyć galicyjską kolei Transwersalną z węgierską 
Koszycko-bognmióską. Koncesyę na tę linię ma do 
stać kolej państwowa anstryacke węgierska i wybu­
dować ją  od stacyi C z a o z a  do g r a n i c y  w kiu- 
rnnku ku Żywcowi. Projekt dotyc. ącej ustawy ma 
węgierski minister komnuikacyi Kemeny przedłożyć 
sejmowi na jednem % najbliższych posiedzeń.

Drugą lin ią , o której projekt do ustawy również 
jest gotów i równocześnie będzie przedłożony, jest 
M u u k a c z - B e s k i d  w kierunku do Stryja. Koszfa 
tej linii po stronie węgierskiej mają wynosić 10 
milionów 400.000 złr. , budowa ma trwać cztery 
lata. Większa część linii pójdzie doliną rzeki La- 
torczy; większe trudności techniczne będą dopiero 
blisko granicy, gdzie trzeba będzie budować trzy 
muiejeze tunele i jeden większy i cztery wiadukty.

Linia łącząca Transwersalną z Boguroińską uła 
twi prawdopodobnie konkurencyą z koleją Północną, 
bo będzie mogła skierować ruch towaiuwy przez 
W ęgT — koleją państwową ku W iedniowi.

O wykonauin dalszego ciągn tych linij po strome 
galicyjskiej pojawią się projekta do ustaw w Radzie 
państwa prawdopodobnie w krótkim czasie, bo spra­
wa ta musi być równocześnie przeprowad2ouą.

Wystawa krajowa węgierska w Budapeszcie 
ma się odbyć od 1 maja do 15 października 1885. 
Równocześnie odbędzie się międzynarodowa wystawa 
maszyn i narzędzi wszelkiego rodząjn Za termin do 
zgłoszenia się na tę wystawę wedłng najnowszego 
postanowienia komitetu wyznaczono dla krajowych 
przedmiotów wystawy koniec marca, dla obcych 
przedmiotów koniec maja b. r. Informacje bliższe 
i blankiety rozsyła na żądanie bezpłatnie kom.tet 
wystawowy. Wystawa podzielona jest na 39 grup, 
komisje specjalne już są wyznaczone.

Targ na bydło. Wiedeń, 15 stycznia. Na wczo­
rajszym targu pozostało 71 sztuk wołów niesprzeda 
nych. Oprócz wołów dostawiono na ta rg : Cieląt ży­
wych 22 sztnk po -40— 46 ct. za kilogr. i 2ft0 za­
bitych po 46 — 62 c t .; mięsa świeżego 17220 ki­
logr. przednie po 3 0 —50, zadme po 40 — 62 ct. 
za kilogr. bez podatku konsumcyjnego.

Telegramy „Nowej Reformy‘i
(Z  biura korespondencyjnego.)

Wiedeń 16 stycznia. Fremdenblatt oświadcza 
na podstawie pewnych informacyj. iż zupełnie 
bezpodstawnem je s t doniesienie Germanii, jako­
by cesarz miał wysłać pismo do papieża, w któ­
rem  miały zawierać się jakieś wyjaśnienia, odno­
szące się do zamierzonej podróży do R zym a. 
Również mylne są inne wersye, zamieszczone w 
niektórych dziennikach włoskich w tej sprawie.

Wiedeń, 16 stycznia. Foaróz cesarza do Mo­
nachium odłożona została na czas nieoznaczony.

Paryż 16 stycznia. Telegram pesła Trieou z 
Huó a  stycznia donosi: Piętnastoletni król Kienpkuc 
przyjął Tncou bardzo uroczyście, wynurzył swe 
zupełną ulegh.ść dla Francyi, obiecał uszanować 
w arunki układu, w tej nadziei, iż Francya zechce 
je złagodzić. Na czule rządu stoi inieyator osta­
tniej rewolucyi, ob°cnie jednak — jak się zdaje 
poddający się poradom francuzkim.

Paryż 16 stycznia. Rada m inistrów na przed- 
południowem posiedzenia zastanawiała się nad 
budżetem na rok 1885. Postanowieno wydatki 
wszystkich rainisteryów zredukować do najniezbęd­
niejszych potrzeb.

Londyn, 16 stycznia. Biuro Reutera  donosi 
z Suakim 1 1 .hm  , że Baker pasza powraca z Mas- 
s&n&h do Suakim. Podobno istnieje zamiar prze­
niesienia punktu operacyjnego z Suakim do Mas- 
saaah.

Kair, 16 stycznia. Ku obronie handlowych in­
teresów w Sudanie utworzony został syndykat, 
który wniesie do kedywa i genaralnych konsnlów 
petycję  przeciw wydaniu Sudanu, kładąc n&ciak 
na handlowe i polityczne znaczenie tej prowincyi

Kair, 16 stycznia. Pułkownik Zohrab udał się 
do Konstantynopola, by zaciągnąć do armii egip 
skiej tysiąc Albańczyków.

Waszyngton, 16 stycznia. Są wieści, iż komi­
s j a  skarbowa ma przedłożyć kongresowi bil- do-
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magający się znacznego obniżenia opłat cłowych, 
które jednak me do wszystkich przedmiotów ma 
mają się odnosić.
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lal a ................................................. 5935 59-35
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Uipoeofaieaic giełdy: słabe
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B e r l i n  d. 16 stycznia 1884
Banknoty . *6*3" 168-30
Wiedeń . . . 168-20 1 6 8 :5
Warszawa.................................. 19690 197-06
Buble . . .  . . . . 197.30 19".-85
5*1. Listy zast. król. polsk. . . 61-80 r 1*60
4% „ likwidacyjne . . . . 54 — 64-iC
Akcye Karola Lndwika . . . 129 75 124--: f

„ k redy tow e................... 517E0 5z4—

Wy lnwca i odpow iedziały ftedakt"■? . 
Dr. Adam Asnyk.

Rubryka „Nadesłane” nie pochodzi od Redak- 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

K A D F J L A I i E .

D a l s z y  s ą d !
Przed kilka dniami podaliśmy cenną opinią o 

„Szwajcarskich pigułkach" Rith. Brandta, a dziś 
jesteśmy w możności przytoczyć znane jeszcze inne 
zdanie o tychże pignłkaeh. Budapester Medicini- 
sche Presse pisze w swym XVII roczniku nr. 13 
z 1881 r. pod rubryką „Therapeutisches" : „Ze­
brawszy treściwie wszystko to, co się zdaniem na- 
szem da powiedzieć o t. z „Szwajcarskich pignł- 
kaohu, przyznać musimy, że tak wybór, jak i skład 
środków, zawartych w tychże, jest nader racjonal­
ny. Główny powód takiego orzeczenia trudno było­
by wynaleźć, przynajmniej nie z umiejętnego punktu 
zapatrywania. Umiejętne odgraniczenie zakresu oży­
cia tych pigułek w patologii okaznje się z tego, co 
jnż powiedziano, samo przez się tak, że wyliczanie 
wszelki' h możliwyoh stanów chorobliwych. które 
przy nłyci^ tych pigułek ustępują, okaznje się zu­
pełnie zbytecznem. Wszystkie patologiczne stany, 
które ze zboczenia w kiszkach pochodzą —  dale 
takie, które wprost powstają (jak liczne choroby 
samych kiszek, a szczególniej trudne wypróżnianie, 
ciaeła obstrnkeya i jej skutki, jak rozszerzanie ki­
szki, żył hemoroidalnyeh, i t. p.) — tudzież stany, 
w których skutek podrażnionej funkcji kiszek jest 
pośredni (jak nawał krwi do organów brznsznych, a 
szczególniej do wątroby, uderzania do piersi i gło­
wy i t. p.) — twor/ą zakres terapeutycznych przed­
miotów, przeciw którym środki rozwalniające racjo­
nalnie mogą być nżyte“. Dostać można w aptekach 
pudełeczko po 70 centów.

W Krakowie w aptece pod „Barankiem" p. W. 
Rrdyka.

H A D E N Ł A N E .

Tani środek leczniczy Cierpiącym na żołądek
zalecają się do użycia prawdziwe p r o s z l i  S e i-  
d l i t z k i e  M o l l  a, które małym kosztem nabyte, 
zapewniają dzielne skutki lecznicze. Pudełko 1 złr. 
w. a. W aptekach żądać należy wj raźnie prepa­
ratów M o U a, zaopatrzonych podpisem i marką 
ochronną. Wyliczenie składów w Galicyi na osta­
tniej stronie dziennika.

1 A D E & Ł 4 A E .

Każdemu dotkniętem u epilepsyą, drgawkami 
chorobami nerwów poleca się głośny w całym 
świecie. uznany przez najwyższe powagi lekarskiej 
niemal cudowny sposób leczenia prof. dra Alber­
ta, Paryż, Plaęe du Tróne 6. Chorzy więc z c t -  
ł e m  z a u f a n i e m  mogą udawać się do tego 
lekarza, a wielu odzyska gorąco poiąchne zdro­
wie, o którem już zwątpili. W  domu profesora 
znajdą chorzy z drgawkami spokojny i pizyjem ny 
przytułek. Niezamożni będą uw zględniani Jak  
dowiadujemy się z pewnego źródła, ceny zasto­
sowane do wielkiego miasta są bardzo niskie. 
Leczenie listowne po przesłaniu dokładnej histo- 
ryi choroby. Zauważyć nadto należy, iż prof. dr. 
A lb n t  dopiero po osiągniętym skutku żąda ho- 
noraryum.

— W y sta w a  nieustająca Towarzystwa Przyjaciół Sztuk

ęięknych w S u k ie n n ic a c h  otwarta codziennie od godz. 
lej do 4ej, prócz poniedziałku. — Wstęp w niedzielę 15, 
w dnie powszednie 30 centów.

— G a b in e t a r c h e o lo g ic z n y  nniwereytetn Jagielloń­
skiego (Collegiaw majus) zwidzać można codziennie od 
12aj do le j prócz iedzieL żwiat i feryj uniweri-yteokioh

— Mn z e n u  techn 'zno-przemyałowe w gmachu Franci­
szkańskim otwarte cod lennie od g. IGej do 6ej. — Wstęp 
20 cent. od osoby W niedzielo od 10ei do 2ei bezn^aJiie

— K o p a ln ie  Wieliczki mogą być zwiedozane w każdy 
wtorek, czwartek i sobotę, o r  2 m. 45 ] o południu je­
żeli zaś na który z dni t/eh  święto przypada, zwiedza się 
liny w dniu następnym po święaie.
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Adwokat krajowy

Dr. Kazimierz Smolarski
otworzył kancelaryę adwokacką 

w Krakowie przy ul. Poselskiej 
i dawniej Św. Józefa) Nr. 17,

1 piętro. i 5 5

Kraków 17 Stycznia 1884.

Prezes
Towarzystwa strzeleckiego
zaprasza Szanownych Członków Towa­
rzystwa po raz drugi podług statutu na 
Zebran ie  ogólne, odbyć się mające 
w Niedzielę d. 20 Stycznia o godzinie 
4 po połudnm, w Sali Towarzystwa. 47 1 2

200 dr.
wynagrodzenia temu, co mężczy­
źnie wykształconemu wyjedna za­
trudnienie z odpowiedniem wynad- 
grodzeniem. — Adres udzieli Admi- 
nistracya „Nowej R eform y. 48 i 6

Fortepian
wiedeński krótki 

je s t do sprzedania u lica  
F lo ry a ń sk a  li .  5. u 2 3

Żołądek,Krew, 
Głowa.

Najlepszy środek
przeciw wszelkim niesmakom, mdłościom, bóiom żo­

łądka, biegunce, bólowi zębów t t. d.
-O Jako
znakom ity lek  żołądkowy  

przeclwknrczowy. m  
Jako krople do zębów i  woda do ust.

Jako grodek toaletow y.
Jako napój orzeźwiający.

Cena flaszki 50 ct. Należy wyraźnie żądać Neusteina Mentyny i uwa­
żać, aby każda da • a opatrzoną była naszą marka_ oehronna.

Główny skład dla Austro-Węgier:
W iedeń Apteka „Zum heil. Leopold", Stadt, Bóg Spiegel i Planken- 
gasse. W  K rakow ie  na składzie w aptekach: Bedyka, Sobieraj- 

skiego i Wiszniewskiego.

Zęby, Skóra, 
Usta.

061 4 10

HfoUa Proszki Seldlłckle.
Tylko prawdziwe,
jeżi li na etykiecie każdego pu- 

orzeł

cierpieniami, zuiąuaa i trzowiow 
rM '*  • brzusznych kurczach żołądka,

z»flegmie i'1 zgadze, obroni-chroni
cznem zaparciu stolca, w cier­
pieniach v, r.: - by zastojach, krwi 
i hemorouliii ń i w najrozmait- 
szych chorobach kobiecych, za­
pewnił od wielu lat tym pro­

szkom obszerne wziecie.
 Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.

C e n a  z  '  p i e c z ę t o w a n e g o  o r y g l n u l n c g o  p u d e ł k a  1 » .lr . w  • i i .

Solitera (tasiemca) l £lOW3
usu w a w p ó ł  g o d z in y  le k a r s tw o  bez sm a­
ku. ła tw e do b ra n ia  i p rzy jem n e .  Za sku­
tek ręczy się. C e n a  jednej d a n k i  z łr . 6 
et. 50 . P ra w d z iw e g o  leku dostać  m o ż n a  
ty lko  w St. Georgs Apotheke. Wien V., 
Wimmergasse 33, g d z ie  należy  p rz e s y ­

łać zam ów ien ia .  41 i 24

W ażne d la
PP. Kupców i Subiektów!

Podpisany pośredniczy w umieszcza­
niu subjektów każdej gałęzi zawodu han­
dlowego.

Potrzebnym  jest subjekt i i  uczniów 
do handlu mięszanego p. Eugeniusza 
Rozwadowskiego w Limanowy.

Bilższą windomośó udzieli »jent handlowy
F .  B ie lik  ie  w icz,

Kranów,jjul. Floryariska, 38. 2-b 3 3

WODA KOLOItfSKA
z bardzo przyjemnym zapachem  wla- 
snef destylacyi, poleca „Apteka pod 

Gwiazdą"

Konst. Wiszniewskiego
2472 5 24 w K rakow ie ,

gdzie również są do nabycia 
P e r fu m e r je  fran cu sk ie  

i oryginalna Woda kolońska.

Adres: ReJakeya „Wędrowca11, Warszawa, Żurawia, 11.

£

-CS
OJ

W

CC
<x>t-t

Najtańsze pismo ilustrowane

WĘDROWIEC,
Rok wydawnictwa XXI. Prenumerata roczna złr. 8.

Od 1 stycznia 1884 roku, tygodnik „Wędrowiec11 pod 
nową redakeyą znacznie powiększył format i objętość, 
nie zmieniając ceny. Ilu stra cyp  pierwszorzędne kra­
jowe i zagraniczne. — Każdy numer formatu zwykłych  
pism ilustrowanych in folio na takimże papierze, objętości 
półtora arkusza druku (str. 12).

Obok podróży i etnografii, Dział powieściowy, lite­
racki i naukowy. Pomiędzy inneini pracami celniejszych 
autorów zostaną w pierwszym kwartale pomieszczone:

Dotychczas nieznane i niedrukowane odczyty w Lozannie

ADAMA MICKIEWICZA.
Powieś-: oryginalna T .  T .  J e ż a :

W OBRONIE GNIAZDA
z ilustracyami art. mai. Stanisława Witkiewicza.

Dodatek książkowy dołącza się arkuszami do nume­
rów „Wędrowca11 tym prenumeratorom, którzy złożyli pre­
numeratę osobną na Dodatek: rocznie złr. I ct. 50, pół­
rocznie ct. 75, kwartalnie ct. 38. 2 1 3  6

Prennmerata posłana bezpośrednio do Redakcyi 
„Wędrowca11 wraz z posyłką pocztową kosztuje w Galicji 
i Austryn rocznie złr. 8, półrocznie złr. 4, kwart. złr. 2.

WCD
Cl,

p*ro
&

odka francuska i sól
Jak i wcieranie do skutecznego opatrywania gościa, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju holów 
członków i sparaliżowań. bólu głowy, uszów i zębów; jako kom presy We wszelkich skaleczeniach 
i ranach, zapal, niach i wrzodach. Wewnętrznie z wodą zmieszana w nagłej słabości, wyiuio- 

taoh, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z dokładnym opisem 80 centów.
T ylko  prawdziwsi, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis 

i znak chronuy M olla.

Adres: Redakeya „Wędrowca11, Warszawa, Żurawia, 11.

LEJ TRANO W Y M. KROHN &  Co.
w  B e r g e n  (w Norwegii)

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w cierpieniach picrsijwych I płuc, przeciw skro­
fułom, wysypkom skórnym, w chorobach gruczołów, tudzież dla poprawienia ogólnego odżywienia

wątłych dzieci.
Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku 

F l a s z k a  z  o p i s e m  u ż y c i a  k o s z t u j e  1 z ł r .  w . a .

Głwóny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeh, Tuchlauben
U p ra sza  s ię  P . T . P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L A  i  U ty lk o  

te  p r z y jm o w a ć ,  lttó re  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p is e m .  
Składy utrzymują: W KRAKOWIE K. Wiszniewski apt., W. Redyk ap t, F. Sobierfcjski apt.. Mi­
kołaj Jawornicki kupiec i W Fena — w Biały A. Reichert apt., E. Keler apt. — w BRODACH 
M. Kulak aot., — w GL1 PAHUMORA E. Boterat apt. — w J.4 ,,U~ I. A WIU J. Wisłocki ap t, 
J. Rohm apt.. — we LWOWIE J. Beiser apt., S. Rucker apt., F. W. Królikowski, — W Ken­
tach h. Sokalsk. apt., — w NOWYM SĄCZU W. Filipek apt. Kosterkiewi- wdo^u — w NO­
WYM TARuU C. Laur, W OŚWIĘCIMIE J. Lówenberg -  w PRZEMYŚLU F. Nahlig apt., 
A. Mańkowski apt., — w PODGÓRZU , esinger, — w RZESZOWIE J. Schaiter i Spółka,— 

STANISŁAWOWIE A. Amirowicz apt., — w TARNOPOLU F. Jamrógiewicz apt., — • . -
N  WIE W. T. A. Wielogórski, W. Muldner i Spółka, j— w WADOWICACH A. Jierrfurth — 

w ZBARAŻU Isidor Siissermann. (1420 34 52)

W alne zgromadzanie Towarzystwa Kredytowego Ręko­
dzielników i Przemysłowców w Krakowie, odbędzie się 
w dniu 17 lutego w Sali Rady miasta o godzinie 3 po 
południu. Porządek posiedzenia: 1. Otwarcie posiedzenia 
przez Prezesa. 2. Sprawozdanie Dyrekcyi. 3. Sprawo­
zdanie komisyi kontrolującej. 4. Udzielenie Dyrekcyi 
absolutorymn. 5. W ybór 4. Członków Rady Nadzorczej. 
0. W ybór 2. Dyrektorów. 7, Rozdział zysków. 8. Wnioski.

Kraków, dnia 12 Stycznia 1888 r.

Prezes ILuiy nadzorczej 

Teodor b a r a n o w sk i.

400 mórg lasu
wysokopiennego,

przeważnie świerkowego, 4 kilometry od 
stacyi kolei, jest zaraz do sprzedania. 
Bliższa wiadomość pod adresem: K .  D .

Myślenice. 4 3 3

B I U R O  D i f l B s ł i C Z E N

Zuzanny Krzyżanowskiej
przy ul W ekslarskiej Nr. 4 we Lwowie, 

poleca Szanownej Publiczuości: 
Nauczycielki Polki i cudzoziemki, 

Nauczycieli i Bony. 2485 4 4

Potrzebny jest p r w k t y -  
w Cukierni Spargna- 

pani w Tarnowie z ukończoną najmniej 
4tą klasą norm i dobremi świadectwami.

29 2 3

Coś nowego 
dla dzieci.

Nader zajmująca, pożyteczna i trwała 
zabawka, odznaczona złotemi i srebrne- 
rni medalami na wystawach w Amster­
damie, Berlinie, Dreźnie i t. d.

Prawdziwe patentowane kamyki 
w trzech kolorach

w wrykwintnem  pudełku
do stawiania rozmaitych 
bardzo pięknyuh figur, 
jakoto: domków, zam 
ków, wież, mostow, po­
mników i t. d. i t. d. 
^podług podanych wzor­
ków. Nowa zabawka ta 
mu tę niezrównaną za- 
le>ę, iż lata cale nie 

uprzykrzy się dziecku, dostarcza wciąż 
materyalu jego fantazyi i Domysłom, a 
przytem rozwija umysł. Okoliczność tę 
podniosło i polskie dziennikarstwo, mię­
dzy innemi Czas (Nr. 218, 1883) i Ga­
zeta Krakowska (Nr. 217, 1883), po­
święcając „kamykom patentow anym " za­
służoną wzmiankę. Wyposażenie „Skrzyn­
ki budowlanej" jest polskie, co ją  da 
młodzieży polskiej czyni tern milszą i po­
żyteczniejszą. 2328 7 7

Dostać można w K r a k o w i e  w handlach 
pp. Bruno Hahna i Wilhelma Fenza, we L w o ­
w ie  w handlu zabawek Karola Langa,a także we 
wszystkich lepszych handlach zabawek w całej 
Austryi, lub wreszcie u fabrykantów F. Ad. 
Richter I Sc. W Wleraiu. Ceny nmiarkowaw.

MARTA PARYI
Nauczycielka Tańców

zawiadamia osoby interesowane, iż roz­
poczęła kursa lekcy i tańców salonowych 
i solowych.

Wiadomość przy ulicy Sławkowskiej 
Nr. 8, I piętro. 1292 3 3

KOKS
p ra sk i, p łu k an y , najlepszy, 
utrzy m ający  d ługo  ogień (szcze­
gólnie korzystny dla warsztatów kowal­

skich i ślusarskich) nabyć można 
w K rak o w ie  na K azim ierza , 
róg ulicy Wawrzyńca i Wolnicy Nr. 9, 
wprost kościoła Bożego Ciała po cenie 
70 eeutów za 50 kilogram ów . 

Zamówienia Wj konywa się bezzwłocznie. 
2436 3 3 '

Józef Millner,
poleca się podczas zabaw karnawałowych 
grą na fortepianie w domach prywatnych 
i dawaniem lekcyj Mieszka pod 1. 15, 
ul. Mikołajska. 333
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P R Z E  W  O D N I K A D R E O  W  Y:
\ P  T E K f :

TRAUCZYNSKI Józef, „Pod trzema Koronami", 
Gł. Rynek 22.

WISZMEWSKI K., „Pod Gwiazdą", (utrzymuje 
s k ła d  w °~d m in e r. sraj. i zagr ), ni. Flo- 
ryjafuka.

A S F A L T :
WASILKOWSKI Zygmunt, ul. Szlak, L. 20, 11 p.

BANDAŻE wszelk. rodsajn w wielkim wyborze: 
J. CZYNCILL SYN, Gł. Rynek 1. 4.

BLAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA
SCHWARZ nuLryk, skład płótna i stołowej bie­

lizny; nucą 11 rodaka 1. 13.
SOBOLEWSKI 'gMoy, nl. Grodzka L . 3.

C U K I E R N I E :
KNOWIAKOWSKI J. K., nl. Florjańska.
KREIS łan, przy nliey Florjańskiej L. 33, (przyj­

muje obstalnńki po cenaoh umiarkowanych). 
MASŁOWSKI Ai u. | ,  ulica Grodzka, 1. 11. 
riAUKlZJO P. (d Redelfl), linia A—B.
REHMAN 1 HENDR1CH, Sukiennice.
ROSZKOWSKI Adam, Gł. Rynek i róg Ssewskiej.

D R U K A R N I E :
DRUKARNIA ZWIĄZKOWA, ul. s. Jana L. 13.

D E N T Y Ś C I :
MATUSZEWSKI Henryk, U ó h n i k - d e n t y s t a  (wy­

konuje sztuczne zęby na sposób amerykański), 
Plac Dominikański 3.

ZORN S.. ni. Grodzka 1. 32, w oficynie, II pię­
tro. (Zamówienia dla obcych i przejezdnych 
w kilku godzinaon uskuteoznia.)

FABRYKI POJAZDÓW i SANEK:
MEISSNER Adolf, Kleparz 4, dom wiasny.

FA BR j ł A WYROBÓW KAMIENIARSKICH.
HOCHSTIM Fabian, ul ś. Gertrudy

HANDEL KOL., W IN, DELI KAI . WÓD MIN.
HAWEŁKA Antoni, „Pod Palmą" Linia A—B.

HANDEL KOLON, i WIN:
JANI6A J ,  Linia A—B, (dom własny).

HANDEL KOLON., SKŁAD PAPIERU 
I LUTER. PIŚMIENNYCH.

J. F. FISCHER, Nr. 39/40, Ł ima A-D.

INTROLIGATORZY:
WÓJCIK K., Plac Panny Maryi 8, (roboty książ­

kowe i galanteryjne.
J  U B I L E R Z Y:

GŁOWACKI Waołew, Gł. Rynek i róg Brtu kiej

KANTORY WYMIANY:
RAPOPORT Józef, (komisowo-weksL) Gł. Rynek, 

linia A—B, Nr. 43.

K S I Ę G A R N I E :  
BARTOSZEWICZ A., Rynek, Hotel Drezdeński, 

(tanio wydawnictwo klasyków polskich). 
KRZYZYNOWSKI S. A., (Skład i wypożyczalnia 

(Nut  mu/..), Rynek, linia A—B.

LEKARZE - DENTYŚCI:
DŁUZYNSKI Jan, ul. Florjańska 12, I. p., ordy- 

nąje od 10 rano do 5 po południu.
60EBEL Karol, Dr. med., Docent Uniw. Jagiell. 

ul. Franoiszkańska 1. 10, ordynuje od 10 rano 
do 3 po południu.

HREBENDA Władysław. drd med., ordynuje co­
dziennie od 9— 1 i od 2—5 przy ul. Szpitalnej 
Nr. 17, ebok kasy oszczędności.

L I T O G R A F I E :
PRUSZYŃSKI Aureliusz, ul. Szewska, 1.16, „Pod 

Toporkiem".
ŁAZIENKI:

ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i tuszami, 
p r z y  u l i c y  św.  G e r t r u d y  1. 18, urzą­
dzone z największym komfortem na sposób za­
graniczny. C e n y  u m i a r k o w a n e .

MAGAZYNY MÓD I KONFJfiKcYJ DAMSKICH: 
ZAMOJSKA Aleksandra, Sukiennice, 1. 19.

MAGAZYN MATERYAZÓW MEBLOWYCH. 
RAYAL Ignacy, ( F a b r y k a  p o ś c ie li )  Ryuek A-B

MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBÓRÓW PIŚM. 
JAńj FISCHER w P a ł a c u  S p i s k i m,  Gł. Rynek.

MAGAZYNY NOWOŚCI:
( FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka s. Wojciecha, 
j Rynek 9.
JAN FISCHER, w P a ła c u  S p i s k i m,  Gł. Rynek. 

| FEINTUCH Leon, Sukiennice.
1 GRIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A—B. 

RUDNICKI Józef (dawniej C. Wieczorek), H oto  
Drezdeński, Linia A—B.

MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER J., nl. Grodzka.

MAGAZYN NICI i BAWEŁNY:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

MAGAZYN PARFUMERYI i MYDEŁ:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

MAGAZYN UBIORÓW MĘSKICH:
3EDNARJZYK Andrzej, ul. Wiślna 1. 8, dom Za­

wadzkich, (paiLiątK. ubiory po królu Janie III). 
LIPCZYńSKI Adam, Linia A—B.

! MAGAZYN ZABAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

MECHANIK i OPTYK:
NIEMETZ Jan, 0. k. m i hanik Uniw J a g n i ł , 

ul. Grodzka, 1. 53, w jiollegium juridijum . 
PREYER Emil, przy ul. Florjańskiej 1. 24, II. pię­

tro. (Urządza także tanio światła elektryczne.

RES1AURACYE i PIWIARNIE: 
MAJLWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, kuchnia wyborna 

i piwo okocimskie.
STREIT Ernest, ul. Grodzka, d. Wintera, (Sehwe- 

chacka piwiarnia).
STUHR Leopold, ul. Kolejowa i Lnbiez Nr. 1.

SKŁAD FABR. PERFUM, MYDEŁ toaletowych 
i KOSMETYKÓW:

JHNAT0W1CZ J. we Lwowie, Kraków Sukienni­
ce, 1. 20.

SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kośeiółka ś. Wojciecha, 

Rynek 9.

SKŁADY BIELIZNY:
BEYER M. i SPÓŁKA, Sukiennice Nr. 13 14,

naprzeciw Kościoła Panny Maryi.
J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek 1. 4.
A. SKuRCZEWSKI I POLAKIEWICZ, (Magazyn to­

warów galanteryjnych), ul. Florjańska 13.

i SKŁADY FuRTEPJ SNOW.
DROZDOWSKI JAN, ul. Floryańska, 18.

! GABRYELSKA B., Plac Szczepański L. 9 , 1. piętro. 
MASŁOWSKI Fr., ul. ś. Jana 13.

SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK:
J. CZYNCIEL SYN, gł. Rynek, L. 4 . .
LUBANSKI F., Plac Dominikański, L. 3.

SKŁADY MASZYN DO SZYCIA:
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha 

Rynek 9.
NIEMETZ H.. Sukiennice naprzeciw wieży ratusz 

SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 
FENZ Wilhelm, naprzeciw kościółka ś. Wojciecha 

Rynek 9.

SKŁAD WYROBÓW PORCELANOWYCH, 
SZKLANNYUH i FAJANSÓW) CH: 

TOMASZEWSKI Władysław, ul. Grodzka Nr. 13

ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY:
SZUBERT A., ul. Krupnicza 1. 7. (są do nabysia 

fotografie mistrza Matejki i innych art.).

ZAKŁAD STOLARSKI:
Braei LIGĘZÓW, ul. św. Marka, 1. 16.

ZEGARMISTRZE.
HOLIK A., ul. Szew ska 1. 7. Wybór zegarków i 

zegarów, przyjmuje reparacje w zakres zegar­
mistrzowi t w ł  wchodząoe.

H r a b ł i w ,  d u ł a  1G/1.
Ruble papierowe ros. za i JU rubli
Marki uiem. złote lub pap. . „ wu mar.
■kupony s re b rn e ......................................
Dukat nowy w ażny.................................
20-te EYankówka z ł o t a .....................
B- 6%  Pożyczka araj g a lie .. za złr 190 
§ * Obligacye lndemniz. galie. „ . FIU 
£-.2 b jt tiisty zast. Tow. kr. ziem.
■“ J  4 .............................................. U- Ser-
•  p. 6 „ „ - Banku Hip. . .

5 .......................................... z prem. 10 %
-  5 .  „ „ „ „ zwr.*a401at

12 2  ^ a  ” dłużne g. -akł włosciańsk.
-1 ■“  » » » u t  Król. Poi. za rubli 100
£  i  „ „ urw id. „ . . „ „ zoo

Lwów, duła u/L
Akcje canku tnpo*»cznego gaL s. na ił. 200 
5%  Listy zast. Tow. kred. dem. t*  zł. 100
t  > n • n - » 100
& s „ „ Banku hipot. gal. „ „ 100
6 .  „ „ „ „ z 10*  prem. „ „ 100
6 , n « » » iwrotne za 40 lat
6 .  .  „ nanku włożoiań. ■ » it . 100
Obligacje indemn. gal................................

W arsu w a , <tnia i5/l«
5‘/« Listy zast. u  r. 18 69 (bea biai. kup.)
4 „ Listy likwidacyjne ,  „ za rs. 100

teaąją

I 16 7ó 117 71
58 — 58 7b
99 25 — ___

5 60 5 70
9 42 9 60

98 — 99 .4o
99 — 100 60
89 70 91 ~

10* — 103 50
]00 50 102 —

97 — 99 —

101 ___ 103 —

99 50 101 76
88 “ “ “ *89 50

99 90 99 20
89 — 90 bu

i 01 90 102 20
100 50 100 86
,1 90 98 15

98 80 99 30

_ 100 10
— — 89 —

6 „ 
A .

*‘/s,
4
4
* *
ó .
Ó ,

■i B » » ■ Ul
Wiedeń, dnia 15/1.

0BUG1 DŁUGO PAŃSTWA.
, benta aostr papierowa . u  złr

„ „ s reb rn a , „ „
„ iłOto . . .  B

.  .  pap. nowa . „ „
.os) z roku i354 ua 250 złr. za złr

„ 1860 „ 500 „
a 1860 „ 100 a a a

„ a 18o4 bez *  całe „ „
" r." ^  iPP* » »

OBUG1 KORONY WĘGIERSKIEJ. 
6*  r enta złoto węgierska . za złr.
6 .  „ srebrna „ . „ „
■ -  - f* p - ,  - o  o • » -4 ,  O big. wąg. Ostb 1 1876 w ił .  „ „
— Pożycz, pr. węg. po 100 żłr. „ "
— a ,  ,  p i  5 » d r .  ,  B
4 *  JLosy Cisańskie (Theiss Reg.)

OBLIG1 1NDEMNIZACTJNE 
.  A Obllg. indem. Bukowińskie za złr.
5 .  Oblig. indemizac. G alieyj.. „ „ 
6 „ ,  „ SiedŁgi. „ „
5 .  .  .  Węgiers . .

limo. i WIJ (i
. _  — 9ti —

____ 93 8i
— — 93 50

0 79 50 79 65
0 80 25 80 40
0100 60 100 56
u 94 15 94 30
0122 5 - .  —
0187 — 187 16
0144 *5 144 76
0 168 75 169 2b
0 168 -  
1 ------

168 60

0121 15 121 81
0 88 85 89 —
0 86 5(1 86 65
1) 97 80 98 10
»112 40 11* 80
1112 25 112 75
) 111 40 111 70

99 — 100 -
99 20 99 70
99 ~ 99 50

100 20 10O 70

h U h iti 1NB.L POŻYCZKI.
6% Losy Donan Regulir. z 1870 za sztukę 1 
5 n n a » 1878 a 1
Ba „ Seibsaie po 100 franków „ 1
0 ,  „ Tureckie po 400 „ „ 1

LISTY ZASTAWNE.'
4* /,*  Listy Boden CTd allg. 5. zł. za ;
^ 4  n a a a a ®  pr. ,
6 ,  a Banku hipot. gal. ,
A a a a a a * 10* p. ,
Aa a n a n - - f
*> „ Listy zst. zkł. k r w Krak. 18-1.,
7 a a  n a n n  a 20-1. ,
6 a n  a a a a  n 36-L „
4 *  Listy zst. gai. tow. krd. ziem. „
A * a a a a a „ a
5 „ „ „ Banku austr.-węg „
A / l * a a  n n a
4 % a n a a a

100
100
100
J00
100
100
100
100
200
100
*70
100

OBLIGACYE PIERWSZEŃSTWA KOLE..

' *  Albrechta . na 300 złr. za złr. i
ó „ Ferdyn. półn. ua 300 zł-. r „ 10
4‘/«*K  u:.L.Em. z 1881300 złr, „ „ 100
5 *  Kosz.-Bogum ua 200 złr. „ „ i 00
5 .  Lw.-Czer. z 1865 300 rfr. .

1 pl*cą i idńS

I ló l l ć to
104 — —
28 75 29 —
20 60 20 90

119 75 120 21
97 50 98 _

101 45 101 9f.
100 76 101 __

97 6u 98 26
101 50 __ _
108 — 105 __
102 _ 102 50

90 60 91 l t
98 30 98 90

101 5G 101 16
40 99 6 i

93 40 93 60

96 70 97
104 76 105 26
99 — 99 Oi
9 ' 16 95 15
H# — 96 15

5 „ Lw.Czer. z 1872 309 złr. 
5 Moraw.-Szl. C.-B 300 złr.
5 „ Rudolfa . na 300 złr.
5 „ Siedmiogrodz. nr 200 złr.
5 „ Lomb. (Sttdb.) na uOC fr. a 

„ Przm .-Łup.I.Em . 206 złr. 
5 „ Nordosty na 300 :łr .

L 0
Kred. dla hand. i prz.
Klary ......................
Towarz. iegl. Dunaju 
Insbruek . . . .
Keglewioh . . . .  
Krakowskie . . .
LnMańskie . . . .
Ufner (miasta Body).
P a liy ...........................
Czerwonego Krzyża .
Czerw. Krzyża w ęg ..
B n d o lu . . . .  .
S a lm ...........................
Saloburgskie . . .
St. Genoie . . . .  
Stanisławowskie . .
4 „ *  Tryecty iskia .
Ł *
Waldstein . . . .  
Windisehgracł '

SS X
na lei złr, 
na 40 u x  
ua 100 złr 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
na 
ua 
na 
na 
na

20 Ir. 
1 J (r. 
20  złr. 
20 złr. 
40 złr. 
40 rłr. 
10 złr. 

5 d r . 
10 złr. 
40 złr. 
20 złr. 
40 A i. 

__ 20 rtr. 
■a 100 złr. 

5? złr. 
20 złr. 
80 złr.

m. s.
w. a
W, t*. 
tn. X. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
w. a. 
w. a. 
tu. k. 
w. a. 
m. k. 
w. a. 
m. fc. 
w. a. 
m. k. 
na. Y.

utiują
1,1 9a 20 96 76
m 97 50 95 —
iod 101 9u lo t 20
100 95 30 97 70
« 1 139 76 _ _
100 95 30 97 7 .
.‘00 92 80 93 20

170 25 170 75
c6 2i — —

110 — 110 60
19 50 *0 60
18 _ —
18 _ 19 _
23 — 2 i —
38 50 39 BO
36 _ 36 50
11 70 U 90

6 30 6 50

fł 23 — 31 —
n 22 _ 23 __

49 — 49 5l
23 — 24 —

13ti — 127 _
6 t — t;6 —
37 76 28 2'
37 — 87 i

iKUYE BANKOWE-
. *  Angin —na na 120 stt
.. „ Bkakv«rnin Wiener . *8 *«i
5 „ Kredyt dla Landlu i prsem- 160 złr, 
5 „ Kreditbank we-, allg- • • u  200 złr. 
a „  .......................** 100 słr.
5 „ Autro-wcwiarsk- . • • • * &  600 iu  
5 a Unionbank - - • . na 100 słr

a k c i e  k o l e j o w e .
ś  „ Altoid F iw n c .........................na 200 sto
5 „ Ęerdy»anda Nordbs»hn . . u. 105“ ,
5 „ Franciszka Józefa . . .  na 800 „
u „ Karola Ludwika . . . . na Ł10 „
4 „ Koszycko-Bogumlńsk. . . na 300 ,
5 „ Lwowskj-Czeraiow. ra«> . na 20(0 , 
i  „ R u d o lfa ..............................na 200
5 „ Siedmiogrodzkie . ■ • . na 20o „
o .  Stoatseizenbahn państwowa na 200 
b „ L o lom  ly (Slidbaba) - • na 200

W a L U T Y .
Dukaty p en o  ważne . • • . sa sutokę
2C-to F r a n k ó w k l .................... „ „
80-to M a r k ó w k a .....................„ „
rół-Im pcryały ros. połno ważne „ „
Funty s z t e r l i n g i .....................„ „
Tureckie liry  złote . . , . „ „
Banknoty w ło s k ie .................... „ „
isnhlo pap ierow e „ 100 „

|ił»C% ind.

1 5  — 115 15
107 40 'i07  80
80J 30 3o2 60
8b0 oOlSOl —
116 — 115 2.5
843 -- 845 -
111 20 111 60

169 60 110 2
2535— 3 6 4 :-
202 — 2o2 &<
294 — 294 5'
145 76 146 -
172 - 172 5'
174 81 174 1
169 60 170 -
819 75 320 -
144 36 144 f

5 71 Ó 7
t  6 9 61

11 86 11 fer
9 90 9 K<

12 lb 12 n
10 90 10 92
48 05 48 Jb

1 u — 117 50

Z drukurni Związkowej w Knkowie. Odpowiedzialny zzrzt^lcs d r u k t n u :  1 .  S z y j b w s k i


